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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
DYM.ITROW, . 

RANGHILDA . HVEGER, 
15-łetnla dunka, ustanowiła 
rekord światowy w pływa

niu. 
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wódz międzynarnd(lkwl ko
munistycznej, wkrótce ma 
ustąpić ze swego stanowiska 

-· ' 

Powstańcy okopali si~ w Tokio 
Komendanci garni2!ont?w objęli wladzę we wszystkich miastach. -

Powstańcy żądają . dyktatury wojskowej._ 
100 zohifgt:h podt:zos pierw•zuc:h w.alk 

Londyn, 27 lutego. stwowi spędzili noc w pałacu królew- jeszcze niemana. Według niesprawdzo-1 ła się w sposób następujący: Zbunfowa-
W edlug wiadomości nadeszłych z skim. I n}·ch w:adomości, wynosi ona ne oddziały wojska ciągle jesz.cze 

Tokjo w ;:<1łym kraju po ogłoszeniu sta- Od~ziały, które .Po~ostały w}ernel . OD rn DO 100 ZABITYCH. .ZAJMOWAŁY ZABUDOWANIA MI· 
nu obl<:żeuia objęli rządowi, otaczały dz1eln1ce, w. ktorych. Wedłui{ depesz otrzymanych w No- NISTERSTW 

WŁADZE NA ROZKAZ CESARZA . OKOPA~~ SIĘ ~OWSTANCY. 'wym Yorku, w powstaniu bierze udział ' 
PRZŁJśCIOWO DOWÓDCY PO- W innych częsc1ach miasta panował spo- kiłkudziesieciu oficerów, dowodzących en.z liczne gmachy państwowe, w tej 
SZCZEGÓLNYCH GARNIZONÓW kój. . . 600 żołiiierzami. . liczbę komendę połicji. Rząd dys.pono-

WOJSKOWYCH. Tokio, 27 lute6o. L"ndyn 27 lu·te"o · ł · · k · · t k" 
P i

. · „ "" " 1 s · wa wcz.ora'J wo'}S aim1 garmzo1nu o· 1)-
0 ICJa, w ie r n a rządowi, zosta· (Pf\.T) Po konferenc11 "! pała·Cl;1 ae- (P.\T) „Dailly Telegraph" potwier- ck ó 1 · . y • 

f.a odsunięta od wykonywania swych o- sarskun ńen Ueda · b dowodca woJsK Jet• d · d -. . · · ·1· k h .. · ·· ie„o oraz marynarza.mi eskaidry uga 
i; • • ' • • za w1a omo,sc o sm1e,rc1 a a a„zi oraz , . . . 

bowiązlców. Oprócz premiera zostali pońs~ch podc~ais walk w Szan~haiu w l 0 mianowaniu gen. Kaszii komendantem I ~ara, ktora. wczora:J. po połudnm . pr.i~-
również zamordowani strażnik tajnej r. 1_9.>2, udał się do Odawaa, by otrzy-

1 
wojsk lojalnych wobec rządu. Jest on. oyła do Tok10. Oprocz tego w dniu dz1• 

płe~zęci admirał książę Saito, szef szkół mac od szef.a sztabu generalnego mar- : również ~ubernatorem wojskowym sto- I sieiszym do Tokio ma przybyć pierwsza 
WOJ~kowyc11 gen. Watanabe. Ciężko ran· szalka ks. Kanina aprobatę planu dzia- i"cy · k d d O 1 · cl • · d . g 
ny został marszałek dworu hr. Suzuki. łania przeciwko powstańcom. ·• · es a r.a, a 10 sao rn wyje zie · ru a 

Pozatem meznany jest los kilku wybit- Koncentrac~a woisM eskadra. 
nych poiHyków, kt~rzy skryli się bądź I Ollary buntu Zdaje się, iz dotychczas wojska ·r.z;ą· 
zostah uprowadzem przez grupę zama- Paryż., 27 lutego. do,we nie otrzymały rozkazu natako· 
chowców. I{ozkaz zamordowania miał , (PAT) Według korespondenta „Pe- . , , . . 
być pod\i(HJ(J wydany potajemnie przez Londyn, 27 lutego. I n p . . .. T k" t . t r wania p·owstancow, chociaz pO·d tym 
generała Araki, jednego z najwybitnie·i· (PAT) Według Reutera, liczba ofiar 1 a~.isien w. 0~ 10 sy uacia w s 

0 1
.cy względem wiadomości są sprzeczne. 1 

szych do„,v'1dców wojskowych, który zamachu ~tanu dokonanego w Tokio jeR Japo,~J!. wczo-ra1 wieczorem przedstawia-

~~;~.~~x~\~~ii~e:OJEN· Niemcy Of zeku ją wybuch·u W Oj ny 
prz~ciwko M~sk:e~J Wb~ew obecnym sowie~ko-japoń~kiei. aby Qrzeczywistnić „Anschlus~·.-
pogłoskon. f!Wardja cesarska przyłączy- - Skutki rewolty lapońskiej w Europie 
ła się calk<>wicie do zamachowców i na- Paryż, 27 lutego. NIEOBUCZALNE SKUTKI W EURO· z\v .. ,droga ce5arska". Był to roó.zaj „ce· 
wet udziema swego poparcia przy zaj- w .n . kt' d . PIE. S'rtr·s\·1·,..,.,.o ' l CJ.>'11·zmi1", propa· gui·ąceg·o ra-' hó d vvypaqr:• ore w · mu wczo1a;szym , '"''"' _ „ _ 
mowan.u gmac w rzą owych i zamor- I • T k" ł • p \l."ul,'!:"1'1 nro3'11y na Dalek1'111 \l1scho- d' 'kalne h:.~ła •. wypowiada. 1'ącego ~ię za 
dowaniu ministrów. Do Tokjo zostały rozegra1y s;ę w o JO wywo a1y w a- vv .r ·-~ w vv „ W - N CJONALI 71\'IEM 
ściągnięte (;gromne sity wojska, złożo- ryżu wielkie zaniepokojenie. 0Jecnie. dzk Pc;.dzic Jla Niemiec sygnalcm do u- ZDOBY \...ZYM A i.. • 

• h zdaje się j..t:l, nie ulegać wątpliwości, że rzr.czyv. i~t~~icnia „Anschlussu", <..o skolei MłoJzi wo~:,kowi w ciągu ostatn~clL lat 
ne z pie~ oty, tanków. Pozatem przy- WOJNA SOWIECKO-JAPO~SKA znowl1 słrnmplikuie sytuację w Europie. dokonali już kilku aktów teroru mdywi· 
było kilka f.'Skadr lotniczych. stanie się w najbliższej przyszłości nie- Krwctwa rewolta w Japonji · została dualnii.~o łub zbiorowego, obecne jednak 

uchronna. Przewrót w Japonji n10że po- \vywokd1a · nrzez mtodych oficerów ja- wyst;.:ipie11i;;! jest największe. Bunt ten 
ciłgn<i ~ Z:! sobą również pe(1skich. r'worzyli oni rucil ideowy t. nie jest skierowany przeciwko ~esarzoSytuacja w Tokio 

TOKIO, 27 lutego. 
(PAT) O północy, według agencji Ha· 

vasa, sytuacja przedstawiała się w spo-j 
sób nastepujący: Najwyższa rada wojen• 
na zasiadała w kwaterze głównej żan· 
darmerji. Ministrowie i dygnitarze pań-

wi, kfón,go armja otacza czcią niemal 

Powst~.-~. n' cam•1 religijną 1\\inister finansów Takahaszi, 
.i& który jako jeden z pierwszych został za-Rokowania z mor dow::iny przez rewolucjonistów, był 

Z~dania zbuntowanych olićerów Drzez wojsko szczególnie znlenawidzo· 
TOKIO. 27 lutesrn. (PAT). ny ponieważ stale odmawiał zwiększe-

. . . • . . . nia budżetu at mji i marynarki. 
W pałacu cesarskim od~yta_ s!ę nadz,"':ycza!qa na~ada •. na kt~re1. ro~pa· Należy przypuszczać, że zamachow-

try".'.ano wewnętrzną ~ytua.c1ę ~ra111 oraz s~odk1, zmie~z~Jące do zhkw1~0: cy zdccydl,-w ali się również 11a swój 
wa~1a buntu. W naradzie te1, ktora odbyła się ".'. obec.nosc1 cesarza, WZ1ęh krrik w związku z ostatniemi próbami 
udział wszyscy doradcy cesarscy oraz członkowie gabinetu. . , polityków japoflskich, zmierzających do 

„ . ~OKIO,. 2!. lutego •. (PA~). . odprężenia m:Qdzy Sowietami a Japonją. 

P t 
• p t h Po konfer.encu. w pałac~• ;era~k1m. generałow~e. ~ra~1 1 Mazaki ud:ih się Zamierali oni w ten sposób uniemozli-

:;a I :a :ac on do kwatery, głowneJ . PO",'.Stai:co:w. ząd~Ją~, by opus.c1h zaJęte gmachy panstw~- wić osiągni;cie trwalej zgody 50Wiecko-
u U U we. Przywodcy powstama o.swiadczyh, iz wykona1ą rozkazy rządu i wyrazą janoflsk;ej. 

Pl k 
posłuszeństwo, jeżeli zostanie uiormowany 

1

0bec.1ie nafeży się liczyć z ustano· umpe GABINET O Tt:NDENCJACH MILITARYSTYCZNYCłt wieniem w Japonii otwartej lub zama- · 
Przywódcy ruchu obiecali ·jednakże,·że powstrzytrują się od akcji, mogącej za- skowanej · ' · 

Os•1olek-Wesołek grażać życiu mieszkańców stolicy. DYI';TATURY WOJSKOWEJ, , p 
0 

d I 
0 

z· • e b u n I u która ic:ę:1z1e prowadzić politykę ekspan-
sjonistvcr11.1. 

Ferdek i Merdek Młodzi oficerowie niezadowoleni byli również z polityki I Zamachowcy członkami 
J:lSl.0 podro' z· n·lk socjalnej rządu I : stronnictwa · 

U • ~ Londyn, 27 lutego. l motywy te~o niez,adowole~ia muszą być I ,,restauracji Szewa" 
popisują się w (PATJ Prasa an~ielska z.amieszcza 1 głębsze, a przedewszvstkiem natury spo S.zanghaj, 2_7 .Iut~g:o. 

obs.zerne komentarze o wypadkach to- łecznei. (p~\ T) 'Ne dług mformacyJ, jakie na- . 

N r . 7 kijskich. „Evening News" pis,ze: w: „Evenin~ Sta.ndard" wskazuje, iż . do deszł:v z !'okjo, oficerowie biorci.cy U· • I chwili obe·cnej nikt nie z.na sHy, ani roz- wywolamia niezadowolenia przyczyniły ·dżiał ·W z,1machu stanu, twierdzą, iż są · 
b_arwneg? t1sc;>d11ika c la dzfe- mi~ró~ ruchu, .nie o~iei;ituje się ró:vnież! się, być mo,~e, ró.w.nież ~zynniki. natury c'.Zł~nk,ąmi · 1'ironni~t;va !'restauracji Sżo~ · 

. c1 młodz:1ezy •dorosłych P· t.
1
w 1ak1m ~topnm dowodztwo ~01ska 1 gospo,~arc~ą ,Mm.1strnw1e. n.ale.ząc. ,\ d~ ~~ r~ J\b_y r.rozutmec m1styczn~ sens teJ ·. A u EI A I ma!"ynark1 z tym ruchem sprzy1a. Po- stronmctw1a Mmsedo, musieh się hczycl ą~.~"n'Vy, -.or;:t cele ruchu, nalezy przy
do.bne usiłowania i zabójstwa świadczą z wpływami przemysłowców i kapitałi- pomnieć, iż cesarz japoński podczas ko· 

• _. · . o niecierpliwości młodych oficerów, bio- 1 stów, którzy nie interesują się nadrojer· 1 ronacji ·liłr:.!.ymuje imię, którego nie wol· 
;At, .· " :: ! r .:-t cych udział w bun~!e· Ten now~ za-· nie losem włościan japońskich, a no · wypowiadać za jego ,ż~cia'. ale któ-

' ~ t . ,„.'!Jo~ . · ~ i 11rnch stanu w Ja.pon1i tłumaczą nieza-1 PRZECIWSTAWIAJĄ SIĘ KOLOM 
1 
rem 1est m~zywany po sm1erc1. Obecny 

! 
iłowoleniem ze stosunkowo niewielkich WOJSKOWYM~. . I cesarz i.irnhito otrzymał imię po~miert-
1,::cdytów, jakie rząd przeznaczył woj- ponieważ obawfaią się, iż polityka tych ne S.zu-.va. Partja „re.stauracji Szowa" 

gr Isku. z~~ży~~zy jedn.ak, iż ~redyty te I l~ół i;n·oże wpłyn~.ć uiemnie nia han.del za-, będ~_ie. \\'it,,,c s.ti:onnictwen:, któ~e w hi-• ł pochłama1ą JUZ obecme prawie połowę gramc,zny Japoin.1~. st1in1 •:.ip-..n:ik1eJ pozostame związane z 
·. dochodu narodowego, oc~yrwist.em jest, i: . panowaniem Szowa. 

Cena 10 numeru 



27.ll ~!l!lł~ t986 Nr. CiS 

fatom lemiliło ~i~ na Ju~lial~ ~el 1ne~1~ów „.'' ;~;,;~~:~~~~~~;::~~~==~e 
T • I śl d ł ł kÓ J ) kl b kłó prelufe. Nie wolno podchodzić do pewnych za• 

r&gJCZOY OS prze 8 0W8 CZ 00 W Oryg 08 oegO ll U, rzy gadnień z dwuch przeciwległych biegunów. Na· 

wypowiedzieli wojnę zabobonom.-Założyciel organizacji ~adł ofla- leży wybrać drogę pośrednią. Może Pani zate• 
lełonować. Co si~ tyczy sprawy uczucia, to ten 

rą, •• CZOrDegO kota, 8 dWUCb jego koJegÓW Strąci 0 pierwszy Pani zawód nie można było nazwać 
W ł t k ł f t ę miłości._ Gdyby Pani kochała naprawdę, Gie p ą e ca ą or UD ••• miałaby sił do zerwania. Nie była to zatem ml· 

;~) Młody lekarz Robb Winston jesz- dowieść, że żaden z członków klubu nic lpożar, który zniszczył cale jego urządze łośc, ale podziw, zadowolenie własnej pr6żn01icl 
cze Jako student wypowiedział fanatycz sobie nie robi z jakichkolwiek przesą- nie. ze wzbudzenia uwagi takiego mężczyzny i włel• 
ną walkę zabobonom. W swem rodzin- dów i zabobonów. Nieszczęśliwe . wypadki, które postę- innych jeszcze uczuć które w sumie nazwała 
nem mieście, liczącem kilka tysięcy mie- Komedia ta była obszernie komento- powały po sobie, jak gdyby żywcem by- Pani, niesłusznie, miło

1

ścię. 
szkańców, dr. Winston powołał do życia wana przez mieszkańców, którzy po- ty wyjęte z filmu. Winston, noszący cią- To, co Pani pisze o ładnych kobietach, kt6-
klub pod nazwą „Ludzie bez przesądów" dzielili się na dwa obozy: zwolenników gie jeszcze rękę na temblaku, zwołał rych się mężczyźni obal\iaią, częściowo tylko 
Na zebraniu organizacyjnem Winston i przeciwników „ludzi bez przesądów". nadzwyczajne posiedzenie członków klu · odpowiada prawdzie. Przedewszystkiem twier· 
wyjaśnił, że należy zwalczać bajki o Ci. ostatni twierdzili, że los zemści się bu. W trakcie wygłaszanego przez nie- dzenie to da się bardziej zsstosować do przy• 
duchach i t. p. inne przesądy i w ten za kpiny, na jakie pozwalają sobie człon go przemówienia, w którem Winston 1tojnych mężczyzn, którzy w rzadkich tylko wy· 
sposób przeciwstawić się t. zw. „nad- kowie klubu. usiłował w jak najnaturalniejszy sposób padkach staję 1ię „materiałem•' na mężów, albo· 
przyrodzonym mocom". Przez cały rok jednak nic nie zakłó- wytłumaczyć wszystkie niesamowite wiem mężczyzna bardziej jest narażony na po-

I oto 20-tu „nieustraszonych" miesz- cało owocnej działalności klubu. Najwi- zjawiska, runęła ściana sali, w której od kusy i łatwiej im ulega. Mężczyźni unikają ład
kańców miasteczka prześcigało się w doczniej fednak złemu losowi starczyło bywało się zebranie. Zaalarmowana nych kobiet jeszcze i z tego względu, że popro· 
sceptyźmie i pogardzie dla wszelkiego cierpliwości nie na długo. W noc syl7 str~ż pożarna przetransportowała obec- stu obawiają ałę konkurencji. Ponieważ jest łch 
rodzaju zabobonów. Z dr. Winstonem westrową dr. Winston, założyciel klubu, nych na ulicę. Założyciel klubu i jego bardzo wielu stąd zdarza się, że kobieta ładna 
na czele przestrzegali oni skrupulatnie wracając po północy od swych przyja- wiceprezes usiłowali kontynuować ze- niema powod'zenia, i że jedynie dlatego, że każ· 
statutu. Dwa razy w tygodniu odbywa- ciół, natknął się na przysłowiowo terał- branie pod golem niebem, gdy nagle na- dy się obawia konkurencji adoratorów. Jest 
ty się zebrania członków, którzy składa- nego czarnego kota J już na następnym stąpiło oberwanie się chmury. Wicepre- Pani rozsądną dziewczynką i ma pewne prawo 
li sprawozdania o powodzeniu wszczętej zaułku poślizgnął się i wyciągnął się jak zes, przemoknięty do nitki, wrócił do do filozofowania, jak to określają Jej bracia, 
walki. Wszyscy oni z zasady wstawali długi, doznając złamania ręki. domu, trzęsąc się z zimna. Nazajutrz gdyż mimo, iż Pani życia nie zna, ale jednak 
niezmiennie lewą nogą z łóżka. Czarne Wypadek ten stanowił przez wiele ty- stwierdzono u niego ostre zapalenie przy11Ięda się Psni bystro wszystkim jego pł'Ze· 
koty, specjalnie nabyte i wyuczone, godni temat do ożywionej dyskusji. płuc. Dr. Winston czynił nadludzkie wy- jawom i starannie je anallzuje. Cieazę aię z po· 
przębiegały członkom klubu ulice, gdy Zwolennicy przesądów twierdzili, że siłki, aby uratować chorego, lecz wszy- znania i nawiązania korespondencji z taką dziel· 
udawali się na ważne konferencje. Papie jest to zaledwie początek. Okazało się, stkie środki śtodki zawiodły ł pacjent 

1
. n11 i rozsądną pann"' Dzi•kuię za miłe iłowa 

rosy i cygara zapalano oczywiście we żf• mieH rację. Zaledwie bowiem dr. zmarł. uzGania. 
trójkę jedną zapałką; najpoważniejsze Winston wrócił do zdrowia, gruchnęła Przerażeni członkowie klubu, zgne-1 PANI K.G.L.K.K. (miel•cowość nie podana): 
dezyzje zapadały w piątki i również w wieść, że dwaj dalsi członkowie klubu, bieni złośliwością losu, ogtosili na pu-1 Trzeba zbadać przyczynę powstawania wyrzu· 
piątki były przeprowadzane; każdego posiadający do spółki interes bankowy, bliczncm zebraniu, że nie czują się wie-, tów skórnych, a to uczyni~ może tylko lekarz, 
rana członkowie klubu po wyjściu z do- jednego piątku stracili na nieudanych cej na siłach zwalczać przesądów. Klub I Niech Pani nie stosufe żadnych zabiegów ze· 
mu regularnie zawracali spowrotem po 

1 

spekulacjach w Nowym Jorku połowę 1 został uroczyście rozwiązany, a po U• wnętrzQych, albowiem przyczynę nafprawdopo· 
jakąś rzekomo zapomnianą rzecz -jed- swego majątku, a następnego piątku u!' pływie tygodnia dr. Winston opuścił dobnie! jeat wadliwa przemiana materji. Naogół 
nem słowem - robiono wszystko, by jednego z nich wybuchł w mieszkaniu miasteczko. choroby skórne są trudne do leczenia i trudno 

Trumna Z I , IBldnBm '1 ·1·nstalac·1ą alarmową 1 ~:tar~~~:~wi~r!~:!::ę :,:~n~łu:::'p;~:;~~! 
I 

wynik kuracfi. Niech Pani nie traci clerpliwoś· 
I I I cl, ale chodzi pilnie do lekarza l to do lekarza 

G.dy kondukt *alobny ruszvl na cmentarz z wnętrza kara- chorób skó~nych oraz choró1t wewnętrznych. 

I - - " · ' ', N - I Stosowanie Jakichkolwiek łrodk6w bez przepł• 
wanu roz eglo się pukanie „nieboszczyka ••• - 1esamow ty su lekarza może pogorszyć stan •. 

pomysł milionera, który założył stowarzyszenie dla PAN ,ENWU" w 1.0Dz1: one w przec1,. 

ochrony ofiar pozorne) śmierci gu tego okresu czasu nie było Jeszcze odpowie-

. ( b) n · Id L hl 1 ' • • l 'd · · · t · · t h · t k' h t cizi na łamach „Wolnej Trybuny", to widocznie, s i,egma aug an, w1as~1c1e zem naJ z1wacznieJsze s ow:uzyszeme ma .zos aną poc owam w a 1c rum- . t t . 1 t 1 bi g' k 1. ś • 1• t . lk' k d ó t J.. I St h z· d h L hl f p t k . d t t IS o me, a a nym z e tem o o tczno Cl ' 18 
}Vi~ ~'ego d·9.ncertnu om

1 
twl owf~r<:>wyc~. 1 w anac . le noczonyc . baug . il i y nac.1. t oza bC:O iakz a 

1 
rumnakzt~opa rzo- do mnie nie dotarł. Zechce P&n raz Jeszcze na· 

p1;;w11ego ma o rzyma . e egra iczne za nalazł spec1alną trumnę, za ezp1ecza ą- na ies w z mrn t. t enem, orego za-1 . 6 k • h P d _, 
wiadomienie, że przybrany syn jego! cą przed pochowaniem pozornie zmar- pas winien starczyć do czasu odkopania I ps~a ' prz~~ze!° na .0~ercie zecgce d an tr Oyo· 

Alwin, student jednego z uniwersytetów łych. W każdej trumnie znajduje się te- nieboszczyka. ~11 
= ,,w P1 •0:~ sprawie 'k~ ~ ~a ro ę 0 zyma 

y; St.anach ZJed~oczo,n~ch, zmarł w ta-

1

1 leion oraz in.stalacia alarmowa. Gdy ~o- Celem stowarzy~zeni.a jest po.zatem, an ~;~zo~a ~';[0~ ·~11• DRYśW'IA· 
iemmczych okohcznosc1ach. chowany „meboszczyk" wraca do zy- aby wszyscy zmarlI byh chowam z za- TAĆH· N 1 . tak t 6 aż b d b 6 

Laughlan niezwloczni.e udat się do cia, naciska on dzwonek, łączący się z stosowaniem podobnych środków bez- b' • 
1
a ~zy. ~os ępowad, .e 1 z ko 

1
'f 

· t któ t d' 1 • • I kt' · t t I ł · · t C · d k t d so se wzgęay 1 uczu.,.e swej awnsejszef Oe• m1as a, w rem s u JOWat Jego syn 1 centra ą, z orą trumna 1es s a e po ą- p1cczens wa. zy Je na w a ze amery- . k' N 1 . b 6 dl NI • ił d br 
zjawił się w szpitalu uniwersyteckim. czona. kańskie przychylą się do tego żądania- z:ałn ż1 ' atezykl' Y ~ e1

1 m ym, 
1
• 0

1 
yml' 

1 k kt · b d l" Al · t · d · W l k · t · t b d t 1. ua u nym, ros swym • czu ym, oczyw ac e n a 
t arze, orzy a a i wma s w1er zi- szyscy cz on ·owie s owarzysze- Jes ar zo wą P 1we. . . b t • . b • łut 6 li, że dostał on jakiegoś wstrząsu nerwo- · narzuca1ęc &1ę z Y.Dlo, a~ Y nie zas Y na 

wego, lctóry spowodował w ciągu kilku ~lano natrętL I Jezell zna1oma pokochała ko~o 
godzin jego śmierć. żadnych bliższych innego - t~ nia to niema żadnej rady • .~u1l sł~ 

. , . . d h . b Al . 1 k M'1tolog·1czny w~z· na dachu szp·1tala Pan pogodzić z losem, będęc szczęshwy leJ wyJasmen co o c oro y wma e arze . · .1 J p . t t • k h . d b 
nie mogli udzielić. Jeden tylko z dokto- sJz~z~scsem, Jo ~ ell ę. ank 11~anko nie ocba i o drze 
6 · t · L hl · · · e1 zyczy, cze zas o ez a prze ywa je y-

r w bwierzy ·się au~ ana°"~1 '. ze Jeg
1
o wywołał panikę wśród obywateli miasteczka angielskiego nie w towarzystwie innego mężc:i:y~ny, to sur:i-

p·~zy rany slyn prdałw olpto o nie wca e wa nie jest jeszcze przesądzona : D!OŻe Pnn 
me umar1 a e zapa w e arg ·(sb) Eskulap był, z"godnie z wierze- ni'eśli się do węża z wielką nieufnością. 

L hl' . · . • . . . . mleć nadzieję ie zdoła odwrócić ninlaresowa-
. . a.ug an me zezw~ht na pogrzeb mami Greków, bogiem z.drowia. Symbo- Uprzedzenie to zwiększyło się jeszcze nie w swoim' kierunku, Ocz wiście nie wolno 
i osw1adczyt lekarzom, ze muszą wszel- Iem tegio bóstwa był wąz. Od tego czasu bnrdziej, gdy w ciągu krótkiego czasu uciekać si do scen za dro'c: awaut i t d 
kłemi środkami starać się ))1'zywrócić wąt widnieje na wszystkich aptekach zanotowano kilkanaście wypadków Rywali' 

0 
ęać o'na k~ ś 5 1

1• k t u.r. ·t • 
Al • d ż 1 T d · ł d I h I k Ś • • z w m z z sm na s u eczn1e1 w en 

wma o yc a. rzy m trwa y te wy- lub też szyi ach rek amowyc e arzy. m1erc1. · sposób że star 1; Jak 'b d 1 • tl d 
siłki. Robiono masaże, zastrzyki, ogrze- Przed kilku miesiącami niewielkie mia- Gdy wreszcie zachorowała przeło- tamtego uwypu~iĆę ?81

; : ei 
0
; di:. ~a6 

wan o ciało lub też gwałtownie oziębia- steczko angielskie Grinsteadt, w hrab- żona szpitala, - w miasteczku wybuchł brak nałogów wówc swoi~d te Y~ 0 .e~~. 
no - wszystko jednak nadaremnie. stwie Sussex otrzymało nowy szpital. formalny bunt. Zażądano kategorycznie nałogi By' 'd br mz~s, .1 Y a~ ent m~ 18 

•
1
e: 

Po trzech dniach, zgodnie z istnieją- Na szczycie dachu umieszczono pięknie usunięcia węża. Żądaniu temu uczyniono szorstk •. 1 1. ncpr 
0
kls'ywy 

1
1 mikyl.m, g y • am en ~eds 

· · · · · t · d k t l' · któ · k d ·, v ys , ros 1wym wowczas, 5 y 
ce~i przepisami p~awn~mi, mia się o - WY u tego .w S ~i węza, . _TY ja O sym- za OSC. przeciwnik jest egoist Jest to metoda ma· 
~yc ~ogrzeb, pornewaz dals1'.e trz~ma- bol zdr<;iwia, miał zape~mc chorym po- Zamiast potwornego gada umiesz: gająca cierpliwości: ~e przeważnie sku:zna. 
i~ie mepochowanyc~ z~łok Jest med?- prawę 1ch stanu zdrowia. . . czono na szczycie ~ł'clę.tego z. grube1 „SMUTNA I SAMOTNA HELENA" w BE· 
puszczalne. Z wtoki utozono w trumnie Tymczasem zaszły zupełme meocze- blachy koguta. Ludnosc wierzy, ze obec DZINIE m red k „ II t E „ 1• ·t · t · b k' dk M" k , G · t · dk" Ó • • . . a w a c11 „ us r. xpressu lS 
1 wbzdnackon~ ::mm pogbze u. l d1wa~e wypa i. 't 1ies~. ancyk' .rms e~- ~e wypa 1 zgon w JUZ się me pow- do odebrania. List zostanie przesłany po nade· 

. y on u pogrze o~y ruszy. w u, me znaJąc mi o ·og11 grec ieJ - o - ,rzą„. słaniu dokładnego ackesu i znaczka na porto. 
kier~nku cmentarza, nastąpiło coś meo- M. KOW:' w KRAKOWIE ma również list 

czek1wanego. z wnętrza trumny rozleg- Robot zastrze11·1 swego two' ·re· ę :ra:!~~~k~~i~~:~:'f/:i~~.e la~r:ręn:,k~~ :r::,~akcji ,,Ilustr. Eiąiressu''. Warunki, jak 

h • t t " PAN RUDOLF K. w GDYNI: Istnieje w Ło-
zało, Alwin żył istotnie i w ostatnie) nie- Krwawa zbrodnia mec anteznego „ar ys y podczas cł.zi „Polskie Stowarzyszenie 'Popierania Wyna-

mal chwili odzyskał przytomność. występu W teatrze lazków•' przy ulicy Narutowicza Nr. 45, w mie-
Po kilku dniach Laughlan wrócił 

wraz ze swym przybranym synem do (sb) Znany inżynier amerykański stąpiono d_o ostatniego punktu progra- ~zkaniu adw. Kurćzyński.ego. O ile wy~alaz~ 
rodzinnego miasta. Nikt go tu jednak nie Henryk May wsławił się skonstruowa- mu. Na rozkaz robot miał strzelić do 1est z zakresu spraw WOJ!:kowych, albo zeglugs, 

Poznał. W ciągu kilku dni milJ'oner kom- niem niezllczonel łloścł robotów. Wyko- tarczy' i oczywiście trafić w sam środek I Niech Pan spróbuje zwrócić się do odnośn"ych 
ł k. k N · . , • władz wojskowych oraz władz morskich. W każ. 

pletnie osiwiał na skutek strasznych prze nywa Y one wszyst ie roz azy. a zy- . Gdyd ~adt rozkaz, nRastbąpt1ło coksi wręczł dym razie Stowarzr6zenie udzieli P.anu bliższycli 
żyć. czenie wlaściciela sprzątały mieszkanie, rnespo z1ewanego. o o s erow!l informacyj. 

Sprzedał swe przedsiębiorstwa i stał gotowały obiad i spelniały inne mniej- bron w stron.ę wynalazcy I strzeUł ktl- .„•••••••••••H••••'ł••••H 
się wędrownym kaznodzieją. Kazania je- sze skomplikowane polecenia. kakrotnie. Inz. May padł zalany krwią. _ _ .... 
go miały zawsze jeden i ten sam temat, Ostatnio skonstruował May „robota", Robot tymczasem strzelał w dalszym Czg WlłeCf e lłe ... 
poruszały możliwość pozornej śmierci. który był prawdziwym cudem techniki. ciągu. Kilku mężczyzn zorientowało się - w Iraku znajdują się szczątki wie-
Laughlan okazał się świetnym mówcą. Występ mechanicznego czło~vieka na I w porę i wsunęło mechanicznemu czło- ży Babel, pierwszego „drapacza chmur„ 
1lość zwolenników jego ros ta z dnia na deskach scenicznych w San Diego WY· 1 wiekowi laskę między nogi, przewraca- r.a ziemi. Ruiny te znajdują si"' w okoli
dzień. Wspólnym ich celem było wyna- wołał olbrzymie z:itnte~esowanle. Przy- I jąc go na ziemię. W stanie beznadziei-

1 
cy Birs Nimrud, a na szczycie ~eh gnież

lezienie środków, któreby w przyszłości był31 tłumm~ pubhcznosć zadawał~ PY· 1 nym odwieziono wynalazcę do szpitala. dżą się gołębie. 
wylduczyły możliwość pozornej śmierci. ta~.ia, na ktore. robot daw~ł „intehgent-l J.ak .się ?kazało •. w !TI~chaniz~ie na-I · - największym pijakiem Anglii był 

Wreszcie przetl kilku dniami zawią- ne odpowiedzi oraz spełmał na)rozma· 1 stąp1ła Jakas komphkacJa 1 robot złe wy . Paweł Pameli. Począwszy od dwunaste 
zanc zostalo stowarzyszenie, którego łitsze rozkazy. I celował. Ogólnie jednak panuje przekc- l go roku życia, wypijał on codziennie po 
zadaniem jest przeciwdziałanie pozor- Kilka godzin trwały te „popisy". a. nanie, że robot zemścił się na swym pa-110 kwart piwa. Parnell zmart mając 76 
nym zgonon. Jest to najnowsze, a zara-. robot był niestrudzony. Wreszcie przy- nu za wykorzystywarie go.„ lal 
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Zyczenia z okazji. 
imienin p. Wojewody 

Lódt, 27 lutego. 
Dlaczego Bończakowa wypalłła mężowi oczy 

. (v). W d~iu wczo~ajszym z okazji imie· 
nm p. wo~ewody łodzkiego, do gmachu 
urzę,du wojewóflzkiego przybyli wszy. 
scy prze:·dstawiciele organizacyj społecz
nych, dzia!aj<4cych na terenie Łodzi aże
by złożyć życzenia Solenizantowi. ' 

Bl1isz1 szczeg61y z nlaszcz~śllwago potyala malża~skleao BodczakGw 
. Łódź, 27 lutego. .Mimo intensywnai pomocy lekarskh.lj I burzliwych awanturach Bończ.akowa 

(gr) -- W:cz.or.ajuy „E~press" doniósł wzroku nieszczęśliweg-0 Bończaka nie · ptze.z szereg dni przebywała w łóżku. 
o potwornym czynie Janiny Bończako- udało się uratować. Lekarze czynią Katowanie i blaltretowańie żony było 
wef, um. przy ul. Dworskiej 42, która j· jeszcze poważne wysiłki, by utrzymat publiczną tajemnicą w całej dzielnicy. 

P. wojewoda, spowodu choroby, nie 
przyjmował jednak życzeń, wobec cze
go przybyli wpisali się do księgi audJen· 
cjonałnef. . 

P. Wojewoda, uczynił jednak wyją· 
tek dla przedstawicieli miejscowych 
władz, których przyjął osobiście w go· 
dzinal.'.h popołµdniowych. 

w siodzinach rannych oblała kwasem przy życiu zeszpeconego kalekę. Głównl\ przyczynll burd w ni~zgod• 
siarl<owyn1 męża swe~, Stefana, przy·· Bończakowie przed k~lku mie~iącami nem stadle małte~skiem b-ył f~kt, te ~oń 
czem wypalila mu oczy ł zeszpeciła pob.rali się. On liczy obecnie lat 28, ona czakowa., zatrudnio.nt. w iedMJ z farb1ar1i 
twarz do niepoznania. 23-ci. Od pierwszej chwili pożycie mał· przy ul. Kopernika, 2mus.zona była ~

Sprawczyni straszliwej zbrodni zO• żeńskie Bończaków było nies:tczę§liwe. tr.zyrnyw:ać męta, który nie.tylko ie n.ie 
stała po t!·O·dżinie a.re,sztowana, a Boń• / I.okatorzy domu przy ul. Dworsklei 42 abs01lutn1e nie nra·biał, a.le n1a!Wtt c.ą• 
czaka przewieziono w stanie groźnym byli nieJt?dnokrotnie świadkami gorszą• s~~ tlldał od zony pieniędzy, za które U• 
do szpitala im. małż:. Poznańskich. cych scen w mieszkattiu sąsiadów, a po p11ał słę do nieprzytomności. 

, Bo1iczak przebywał równiez w nie. • 

. Przed. · s1r-a1·k1·em wio' kn1·arz1 ~~~i~i~W.~7~:€~1 
mło.dego 1 zdr.,:>w0go tnęicżyzny obu.ra· 

I k t f 
· ły zonę do rvwe~o. 

- DSpe Or pracy ZW0,8~ pODOWDł\ kOO erenc.lę Z prze• Ośtatnlo, poclczas· decrdun-ci"1 r~-
ł • p l • I kÓ d h mowy a niewier.nym i nie.godrtym miło4cł mys 0WC3mJ„- rzygo 0W80Jft ZW ąz W ZftWO OWY~ mężem, Bońc:z.akowa oś·wiSJdcżyła mu, ze 

· . . Lód.ź, 27 lutego. lte bcwiem nie udzieliły jeszcze odpowie- I tnitl"t strajkowy ł lotne komisje strnjko· ~~z!~t!:~~J:ż:lk~"cz~:: ~fei~ · 
· (k.) Jak jut donieśliśmy, na onegdaj- dzi w sprawie postulatów wrókniany. j we, które w poniedziałek rozpoczną swą dacheni było dla m.a.ltutow&tej kobiety 

sz~i kor,fere11cji przedstawiciele związ- Na sobotniej konferencji · Inspektor cltiałnlt~c.ść. · K' d B "" k ·"„.1 d ł 
k6w zawodowych włókniarzy postano- pracv wezwie przedstawłclelł tych firm Z pobieżnych obliczeń wynika, teak· ~i}~i:r~i~· wa~;· ~ę ~~dzanio~~m.~!jl~: 
wili, aby strajk w przemyśle włókienni· do podpisania deklaracji, że zobowiązu· cją strajkową w Lodzi I okolicy obJę• i!dvż 
cLym rozpoczął się w· naJblliszy ponłe· ją się do ho11orowa11ła warunków unto· tych zostanie ok. 60.000 robotttłków, Zł• tego samego dnia fłl odMJclzłe t zamot· 
działek, dnia . 2 marca. wy zbiorowej. trudni onych w fabrykach nlehonorufą· duje, 

Strajk ma objąć wszystkie fabryki, Pozatem w sobotę, jak wiadomo, do cyd1 warunków umowy zblorowei oraz w uniy~le po.nfawłer.aiMf li.ohłety f)OWstał 
ni;honoruJące umowy zbiorowej oraz te, iryspekcji pracy J!gło~zą się przedstaw!· IW ty~h firmach, które umowy nie podpl· :zbrodniczy plan. By raz na zit.wue po.-
ktor.;i umowy nie podpisały, przyczem ciele przcmystowcow z Pabjanic, kto~ sały. Jo.żyć kr~s udrękom, pott.~Otwiła obld 
akcją, oLjęte zostaną firmy zarowno łódz rzy udzieią odpowiedzi, czy przemysł swego męta kwasem i .a krzywdy, które 
kie jak i na teunie całego okręgu łódz· pahJanickl zgadza się na płacenie robot· jej wyr~dzał . · 
kiego. nikom zn postoje. = 

Mimo, ie strajk jut został proklamo· Po południu odbyły się wczoraj ze· wypalł6 óczy. 
wany, okręgowa inspekcja pracy nie u· brania delegatów fabrycznych we wszy. Bończako·wa przysta.pHa do teaHto-
sta,ic w akcjł, celem zlikwidowania za. stkich związkach zawodowych włóknia· wania swego p-lainu :& zupełn4 premedf· 
targu w drodze pertraktacJt - rzy v-1 Łodzi; Na zebraniach tych ciele· IL tacfą. · 

W dniu wczorajszym okręgowy in- gatom zakomunikowa110 uchwałę związ. Kiedy WctO<l'·aii nad r,lllfiefn Bonoak po· 
sp-.~ktor p1·acy zwołał na nadchodzącą k6\\• c sttajku w przemyśle wt6kiennl· IAsTOaew.-„,s: wrócił inów kompletnie pl~y do domu, 
sobotl;', na godz. lO•ą ratto ponowną kon· czym oraz omówiono wyniki dotychcza- GRYPA.PRZEZllBIENIE chwyciła f>rżyitotow:a.ną, iuz POtl)nednio 
ferencję . z przem)isłowcaml. zaprasza· sowych pertraktacyj z przemysłowcami. BCLE Dt.OW~ ZllOWH.& hut·łlkę z gryzącym płynem ł chlusnęła 
jąc na ułą 20 przedstawłcielł nlezrzeszo. Delegaci faibryczni przyjęli do wio.do· 1"0•,„c 0""a•"•'""""••0•"'""'"''"'·•·mJl1!!1!!" mu w twarz całą ief z.awairto·~Ć. Straiaz· 
nych firm ze średniego przemysłu. ina~d uchwałę o strajku i otrzymali 912yt M Nlł<t'ihAOawN!G,Yl'.ji! . Uwe krzyki zwołałv do fttle,sz~ania Boli• 

Chodzi mianowicie o firmy, kt6re WY· szcze~ółowe ittstrukcie, dotycz:ice prze. oi.ve • ....,,, ••osm .„10..No·•!~vc•1•'•!!.!!!l!Il!.W! cuków na.Jblits.zvch sąsiaid6w. 
St'.\pHy z krajoweg.o Z\Viazku przemysłu I prowadzenia akcji strajkowej w dniu ' Zbrodnie.z.a. niewht.sta cię.· ~ko odp?ku· 
włót; 'fmniczego lub ze . związku farbfarń 2 marca. . ._0""·"'0"'~0 „'1llVO"" " ''"""!'llillMB tu1e za. swó1 czyrt. Bonc~k. w n·a.1lap· 
i wylrn11czalń okręgu l6dzkiego. · r'lr111y . Jutro wyłoniony będzie wspólny ko· stym wypadku poiostnie nazawsze U· 

· . l~ką i od tej chwili znajdzie się rzeczy· 

Zatarg w przemyśle pończoszniczym,2~~t;~~~~ ~~r.!1~:k::~;~ 
A k 

„ • . • • Jainuue Bonczaikow•I gro.:zi do s.c1u 
CJ& kotoniarzy i robotnikOWt pracu1ąc:ych na okrągłych lat wlezienia.:. 

·maszynach.-List przemysłowców do inspekcji pracy ----------• 
ł.6dż. 27 lutego. pod.pisała już Un1•0Wę zbiol:'OWą z 1933 r., się do okręgowego inspekto.ra pracy l 0• 1 Not~tnik mieJ·skl 

Ck) ~ Zatul! w przemyśle pończosz· nie podpisali jej natomiast przemysłow· ' świadczyły, że o ile do dnia 29 b. m. U• V · 
niczym zaostrzył się. Jedt'lo-czesnie pro- cy, zgrupowani w sekcji pońc:zoszniczej l mowa zbiorowa nie zostanie {)Odpisana -o-
wadzone sa, obecnie dwie akcje: koto-j przy zwiąJ.:ku rzemieślników l drobnych przez wszystkich właścicieli fabryk, pto~ Uri:td woJe.wódzkl wydał iarz•dzenle w 
niarzy i robotników, pracujących na O• przedsiębiorców oraz właściciele innych klamowany będzie · w i>rzyszłym ty'1od· sprawie uprawnień pracowników kinowych. 
krąJ,iłych maszynach. drobnych zakładów. uiu strafk. Właściciele kin, którzy zatrudniać będą mecha-

Z wiązki kotoniarzy wystąpiły ostał· Wcz0trai związki zawodowe zwróciły t1łków. ttleposladaJących odpowiednich załwlad· 
~o, j~ w~dom~ z sz~~~m p~t~~ -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ "e~~~~~ua~ ~ o~ow~~~n~~b~ 
tów, doma~ając się w pierwstym nędzie neł. 

~~i:!!~d:~ieru:::ek z::ior:::~ i:r~;~ Czy dezerter z frontu abisy~skiego? •• 
kuły. 

Poza te.m związki zawodowe zgłosiły Aresztowan,e ' tajemniczego Włocha na dworcu w Brzełclu 
po~tulaty w sprawie płacenia kotonia· B śs. 27 1 f · k' • ó ł _,_, G · · · 
rz~·m a 0 to· tak · k t · . rze "• ute11.o. nym 1ęzy iem pr cz w Ol:ilKleJ!o, wmn1 

z P .
1
5 Jeł,ók" I~ 0 niadzm

1
• ie

1 
is:ae Na dwo•rcu Brześć - centralny poHcja oświ:a.dczył, że wraca właśnie z frontu 

w przemy& e w 1enmczym1 u e an1 . . ł dn" l b' , k' kt • · b' ł 
kctonhm:om urlo 6w okre i letnim zauw~zy a w, 1U wczora ~z.vm pe_wnego a 1sy~s 1e1'~1 z C?re~o z lelf • 

. 
Ostatnio do wydziału ruchu wpłYnęlo wiele 

11karg, że na Jednych tJostolach Jest zadużo do· 
rotek, a w Innych punktach ml11sta niema lclt 
zupełnie· W związku z tern, postoie dorot.ek 
konnych będ:t ustalone według nowego planu• 

•• 10 1 I 

t . k . ł t w 8 e. d ' osobnika, ktory wydał się 1e1 po.de1rzany. Nie mogąc udac się jako dezerter do 
- · J.Gd 0 resie \a 

1 
s~e~~ sezonu 1 tło · y Niezn.ajome!!o niezwłocznie aresztowa- swojej ojczyzny, rozp0czął wędr6wkę 

d Y dn~ lpo·s~ a Y . e pr~akys w~ no ·i zażądano wylegitymowania się. O· po całej Europie i wreszcie znalazł się 

Przed sądem okręgowym stanął wczoraj Ił• 
letni uczeń szkoły powuechneJ, Josek Pukacz, 
oskarżony o przepisywanie I r;.>zdawanlc ulotek 
komunistycznych na terenie szkoły. Sąd skazał 
malca na zamknięcie w domu poprawy, 

• 

0 . P0·>:'1e ZH~t.l 0 OW~l~, zwtą.~ 1 zwro· świadczył on, że jest obywatelem wło· w Brześciu. 
ciły .b 1ę d? t°'kręl!o'YeJ k.nspe~k1 . pra~y z skim i okazał zaświadczenie o rejcstra· Tajemniczy Wło.ch został zatrzyma· 
~ros ą 0t 1f trwenc,1ę~k omum ,u1ąc, be d 0 cji na nazwisko Frederic<> Guirrini. ny prze~ poHcję, która wdro1żyła docho· 
1 e .

1
o·ods ~1 a Y z'?kąl owe nie t ę ,ą W foku dalsze~o dochodze.nia, kt6re dz.e.nie celem ustalenia pr1a:wdziwości zło Kradzle!s uwzP ę nwne pr... a.mow.any zos anie db . ł · ód 4 h t d j · h ń t "k · ' ·1 k t o yw.3' .o się wśr powa ... nyc ru no· zonyc zezna • 

5 ra1
01 

w .!'rzemys e k·ot 0tnowym. ści, poniewaf zatrzymany nie włada !ad· Łódz, 27 luteAo. 
uę"'owy mspe or pra.c:y nazna· '!5 

czvł wspólną knnferencię na dzień cfai· K • k t (tlr) - Alfreda Kowalska, zam. prz'f 
sie jszy, a przedstawiciele związków za· az· dy moze uzys a nagro· dA ul. Knwlewicza 12, doniosła policji • 
wodowvch o-świadczyli, ze o ile konfe· · ~ kradzieży, jakiej dokonali nieujęci dotą~ 
renc ia ta nie da rezultaitu - po.zostawi~ Wystarczy kupon wycl•~, wypełnh! I nadesłał? sprawcy w godzinach nocnych. Złodżiejł 
sobh wolną rękę w działaniu. "" c1ostMi się do jej sklep.u spo-żywczegllit 

.Tak się dowiadujemy, konferencja Popularny ty~odnik beletrystyczny 11Co Tydzień Powieść" przyno·si szereg s~ąd zab_raili artykuły spożywcze i Z 
dzisiefoza nie doszła wo,!óle do skutku, „Co Tydzień Powieść" przynosi w każ· nagród r6żnej!o typu. m1es.zkama, zna;jdująceg·o się w przyleg. 
a te dlatego, ie przemysł<>wcv przysłali dym numerze ro1zrywki · z n.a~roclarni. W n-rze 142 C. T. P. znajduje się ca~ ł~ l·okalu - garderobę i bieliznę. 
Hmt, ie nie mojią się stawić w inspekcji, I ponadto nowelę konkursową, s·pośród łość powieści pióra Jiana Remusa, p. t. Stra;ty 0tblicz.a po.sz.kodowan-a na prze· 
~dyi j~den z członków zarządu jest cho· wielu nadesłanych przez Czytelników 1,Zdobywam szczęście", nadto zaś liczne szło 1.200 złotych. Pierwszy komisa• 
ry, ~ dnu~i nieobecny. C. T. P., hono~owaną wedle najwyższych dodatki z różnych dziedzin: Jak leczyć rja:t P. P. poszukuje sptawców. 

W związku z tern zwołane zostało na stawek redaikcyjnych. Niezeletnie , o·d odmro1tenia, Sztuka przyrządzania po· Około g.odziny 8·ei wieczór dostali 
dz ień 1 marca o ~odz. 10-ej w sali przy tego autorzy najlepszych nowel otrzy- traw, Ra.cj·onalne pielęgnowanie wło~ów; się do mies.zkania Dyny Rabinowicz przy 
ul. Na·ma·t 23 026lne zebranie kotoniarzy mają specjalne na~rody pieniętne. O Moda pod znakiem sportu, Karmienie ul. śródttJ.iejskiej 30 złodzieie, którzy, 
o~l{>cm zastanowienia sie nad dalszą przyznaniu nagród decydują Czytelnicy niemo·wląt, Zbićf najele~antszych mo- po wyłamaniu zamków u drzwi wejścio· 
akc:„, sami, przez nadsyłanie swoich opinii. deli kapeluszowych, Koniec karnawału ·wych zrabowiali ga.rderobę i inne cenne 

Z::cs !rzvł się t.akże zatarR w prze- Poza tern wszystkiem Czytelnicy, nad- dawniej i dzisiaj, Ro.zryw.ki z nagrodami1 przedmioty na przeszło 850 złotych. 
mvś1~ r·""'<''P..f'"„nic:T.vm. produkują.cym I 5yłaiący kupony, maią prawo do ubiega- Hum0tr, Rady pani Ivy. Do nabycia 7-rny komis.a.irjat P. P. prowadzi c:ło• 
na r ~ -;;:yi' .Fh okr.~głych. nia się o jedną z kilkudziesięciu na.gród wszędzie. Cerua 30 i!r. r.hodzenie. 

Jak wiadomo. cześć urze.mysłowców książ.kowvch. Słowem katdy numer 
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CZWARTEK, 27 lutego .1936 r. 
12.1;5~13.00 Poranek muzyczny dla młodzieży 
szkoł powszechnych (z Kafowic). Wykonawcy: 

Park ludowy nil Polesiu Konstantynowskiem otrzymał nazwt: 
Aleksander Brachocki (fortepian), Paweł Man· 
drella. (flet), Wojciech Smyk (obój) oraz Chór 

parku i1n. JtlorszolkoPilsudskiedo 
Chłopu~cy pod dyr. Leopolda Janickiego. Słowo Łódź, 27 lutego. I~Eszta tworzyć -będzie park sportowy 
wstępne wypowie - Leopold Janicki. 13.00- v) - Na terenie dawnego Polesia f z boiskiem, park spacerowo • rozryw-
c13h·2~ 1PoJska muzyka - płyty. 13.25-13.30 - Konstantynowskiego budowany jest o!- kowy z~ stawami, plażą, kąpieliskiem 

w1! ra gospodarstwa domowego. 13.30-14 30 b · k k ' lk · k ' 
Koncert życzeń . • 14.30.....:..15.12 Przerwa. · rzy~m par '· ~oreg.o ca owit~ ? on- i torem saneczkowym. Obie te części 

15.12-15.15: Przegląd giełdowv l6dzki. cz.eme przev.:i~~ia~e Jest na lat pięc. Na: p'arku zostały już 'wykonane i dalsze pra-
15.15-15.20: Wia,domości o eksporcie polskim. !ezy podkreshc, ze park ludowy (taki c0, które rozpoczną si'ę wczesną wiosną, 
15.20-15.30: Przegląd giełdowv warszawski. jest bowiem charakter tego olbrzymie- obejm4 zakładanie ogrodu botanicznego 
15

-30-
16·00

= Muzyk~ lekka (płyt>:). go rezerwatu zieleni) i'est największym teren przeznaczony na luna-park i wre-
16_00-16.15. Gadamnka Starego Doktora. ' • • 
1615 16 45 Utwor na i<i't r h . k . 'b parkiem w Polsce, budowanym w Lodzi. szcie ogród zoologiczny i rezerwat przy-

. - . . y 6 a ę awa1s ą 1 w1 ra· p k p 1 · K k' · d • 
fon w wykonaniu Jana Ławru&iewicza _ (z ar na o esm onstantynows 1em me ro mczy. 
Krak-:wa). miat dotąd nazwy. Popularnie określa- Vtworzenie ogrodu zoologicznego w 

16.45-:17.00 .. Cała Polska ~piewa - Koncert no gr, jedynie mianem - ludowy. Obec- Łodzi należy powitać z wielkiem zado
chóru Zwią~k_u ?-trzeleckiego w Pruszkowie nie 3"edm1k wpłynął do Zarządu MieJ·- wolenier~. albowiem drugie pod wzglę-
pod dvr. A101zego Zaremby. . . . . • 

17.00-17.15. „Wielkie i drobne wynala~ki'' _ sk1eg1) wmosek w sprawie nadama par- dem wielkości miasto w Polsce powinno 
. r,Jubileusz zi!-pałki'• - odczyt wygłosi Józef kowi teml! nazwy im. Marszałka Piłsud- mieć swoje „Zoo", jak się ogrody zoo-

17 . Lł„von \z Wilna: . . . skiego. Projekt zostal zatwierdzony logiczne w skrócie nazywają. Jedyny 
· 15pły\;·.50 · Melodie z fllmów dźwiękowych - przez p. prezydenta Głazka i obecnie ogród tego rodzaju, w minjaturze zresz-

17.50_i.8.00. Aktualna pogadanka gospodarcza. teren na Polesiu Konstantynowskiem tą, znajdował się w Helenowie, ale daw-
18.00-18.30. Recital fortepianowy Ja•kóba Ka- nazywać siĘ. będzie PARKIEM IM. MAR no już przestał istnieć, gdyż prócz kilku 

- ~eckiego. . . SZALKA PIŁSUDSKIEGO. bażantów i kilku zabawnych, ale mocno 
18.30-18.40; Pogadanka o rad1otech01ce - wy· p 1 t ł dt d t h l k · · · 

głosi Wacław · Gawroński. . arK zosta1 r~zp ~nowany, we 1~g po starzaiyc , ma pe me w mm me 
18.40~18.45. Jak spędzić· święto? _ omówi Lu· naJTil'WSzych wzorow 1 tworzyc będzie pozostało. Stojące klatki przypominają 

dwik Szumlewski. . właściwie kompleks ogrodów i lasu, na jediynie, że były tam kiedyś niedźwie-
18·15-19·10· L~~~i.e piosenki w wyk~na?iu Dag- olbrzymiej przestrzeni 260 hektarów, dzie, jeżo;r,wierze i jeszcze kilka gatun

. ?f:Zor 1ia~d~r~ny. Przy . fortepiame prof. przyczem las zajmie przestrzeń 145 ha. ków zwierząt. 
19.10-19.20. Zapowiedź programu na dzień na· 

Drugim ciekawym zabytkiem jaki po
wstanie na terenie parku im. Marszałka 
Piłsudskiego będzie rezerwat przyro<l
nic.zy, czyli 9-io hektarowy zakątek, 
nietknięty ręką ludzką. Drzewa i ro
śliny będą rosły swobodnie, nie będzie 
żadnych ścieżek, dróg, przycinania ga
łęzi, iorrnowania krzaków i t. d. Coś 
w rodzaju miniaturowej puszczy dzie
wiczej na terenie Łodzi. Oczywiście 
ten dziki zakątek, pełen tajemt11iczycb 
kryjówek w konarach drzew, gęstych 
krzaków i splotu gałęzi będzie się ładnie 
odbijał na tle wypielęgnowanej i staran
nie utrzymanej oazy zieleni jaką two
rzyć będzie ten największy w Polsce 
park. 

Budo\va parku przewidziana jest na 
lat 5 o ile oczywiście dopływ kredytów 
nie zahamuje prac. Koszt budowy parku 
pochłania rocznie kwotę 300.000 złotych 
i jeżeli kredyty w tej wysokości będą 
utrzymane budowa parku ukończona 

zostanie zgodnie z planem • 

stępny, _ Afera cichego'' 
'' 

ws pólnika 19.20-19.35 Koncert reklamowy, 
19.35-19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 

~~:~&=~~:~'. ~~~~i~nk:pe~~!l!~~=· w wykonaniu Sprzedał maszyny i towar aby pokryć swoje prywatne 
':·~~;:iń~kt~~~Y P. R. pod dyn-. Zdzisława • długi. - Aferzysta został już aresztowany 

20.50-21.00. Dziennik wieczorny. I L d I 27 1 t b i L d i I 11 LI t · t · d f ' d t '6 i .: -.I-: 
21.00-21.45. Teatr \Vyobraźni u obcych: słucho· , O Z , .u ego: O UW a W . O Z przy U • , :g~ S O• mias a I U a się O W"!( W rn OuUwr-ca, 

wi.5ko oryginalne Ernesta Johannsena p. t. (kgl ·-- \Vtadze sledcze Łodzi powia- pada 26. Waksberg był spolmkiem Kon skonstatował z przerazenlem, że cały 
?: t. ,,H~llo! tu Bryl!ada'I" -. przekład z domirme zostały o niezwykł~j aferze, w stantegll Wróblewskiego, z którym pro- towar wywieziony i że brak jest wszyst· 
ni~m~eckiego. Jer~ego ~ossowskiego . (wzno· której p•)szkodowany został szereg kup- wadził wyż.ej wymienioną wytwórnię kich maszyn służących do łabrykacll 

· w1en1e). Rezyseria Witolda Hulewicza. , . l , ł, d k' h b · dzi • b • 
21.45-22.10. „Nasze pieśni" - odśpiewa Ewa cowk~lkprzemys o~cow to tz ihc na su- o upw1a. d k'lk d . . W óbl k' Jeclmn~go ok uwł1a. t . 

Bandrowska-Turska. w programie pieśni Ja· mę 1 unastu tysięcy z10 yc . rze i u mami r ews i wy- a ( się o aza o, owar 1 maszyny 
na Galla. Afery dopuści? się Chił Waksberg, jechał w sprawach handlowych z Łodzi, wywiózł i sprzedał spólnik Wróblew• 

22.10-2~.to. Koncert symfoniczny w wykonaniu „cichy" spólnik wytwórni dziecinnego a gdy przybył spowrotem <110 naszego skiego - Waksberg. . . 
. Orkiestry P .R. pod d.yr. Otto War_tischa. Wróblewski udał się do swych do-

23, 1~-23.1.5. ~1adom.ośc1 meteorologiczne dla stawców, właścicieli garbarń łódzkich 

23.15Z,l(gi1.~Q-. PMiJNii:i':1~1onowa w w\.J<. o; kl estry- Dozorca-" dom.u ·sk_ilZilDY na .. lar.eszt ' i sldadó:v skór, oświadczając im, te 
Edith Lorand - płY'ty. ponJcwaz spQlnik okradł go, nie może 

·· · ' ' zapłacić weksli 1 uregulować otwartych 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. za nieposypanie piaskiem chodnika podczas gołoledzi. - rachunków. 

God2;. 20.00 SOTTENS. Współczesna muzyka ro· Łódź obecnie tonie W błocie 0 aferze powiadomiona została łaKże 
syjska SZTOKHOLM. Symfonia Nr. I Svend l' · · d i · W k 
sena. BUDAPESZT. Festival Liszta. KO- Łódź, 27 lutego. miejskich, zmywa błoto z chodników po icia 1 '!!' n u wczoraiszym 8 S• 
PENHAGA. Koncert symf. (v) Oczyszczaniem ulic zajmują się . spec)alnemi grabiami obitemi gumą. berg został aresztowany I osadzony w 

Godz. 21.15 ANGLJA (Nat, Progr.). „Książę stu- Ł d . d, d . t ób . ' areszcie. Zeznał on, iż do tego kroku 
dent" _ operetka Romberga. ANGLJA ~ o. z1 ozo!cy omowi ~ en_ spos , W Łodzi, wsk}-ltek fatalne~c =-tanu zmusiły go prywatne długi I zobowłą· 
(Reg. Progr.). Koncert symfoniczny. 21.30 ze kazdy z mch ma obOWHlZe~ prze- bruków, ten sposob sprzątania błota zania z których musiał się wywiązać 

·ł;~1}l~s!1~nJ~~· ·~~;~ioRZYM.nt~o~e~fe:~: strzegania porządku n~ chodmku p1:~ed jest narazi~ niemozliw.y, ale ~d ener~ji Poni~waż nie miał pieniędzy _ sprze~ 
. kalny. 2i.55• POSTE PARIESIEN. „La d?mem, kto~y obsl~guJe. J?o obow14z- wł~dz zalezy zwrac~m,e uwagi na. ZD!I~ dał maszyny i towar. 

Poule'' - operetka Christine. k?w, d.ozorcow nalezy m. mn. ~prz~ta- tame błota z cho.dmkow •. przynaimmeJ Straty, jakie ponieśli wsl{utek tej afe-
God':?: 22.10 WIEDEN • .Koncert ork. 22.15 BU· me smegu oraz posypywanie ~1ask1em I na centralrry. eh .uhcach miasta, na któ- ry przemysłowcy i kupcy łódzcy z bran-

DAPESZT. Recital skrzypcowy. RADIO PA· h d ikó d ł 1 dzi N h d h 
tUS. Koncer! symfoniczny. c 0 !1 w po czas go 0 ~ : w wszy ryc panuJe u~y ruc · ży skórzanej, sięgają sumy 12.000 I. 

scy Jednak dozorcy stoswą mę do prze- ~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~i.~~~-~~-~~~~~ 
pisów, mimo grożących kar. 

Strajk szewców trwa nadal Ponieważ nieposypywanie piaskiem 
-chodników w okresie gołoledzi spowo
dować może liczne nieszczęśliwe wy-
padki, władze postanowiły stosować Co ustalono na wczorajszeł konlerencll 
surowy 'Yymiar kar w.e wszystkich te- Łódź, 27 lutego. w przemyśle skórzanym muszą podpisać 

:w. godzinach rannych dzis 'ejszego dnia nale- go rodzq.~u wykroc.zemach. . , (k.) Wczoraj odbyta się w inspekcji wszyscy pracodawcy, a ponieważ nie 
ży wystrzegać się przedsięwzięć, mających W dmu wczoraJs_zym, reterat Karny pracy konferencja w sprawie zlikwido- wszyscy byli reprezentowani na wczo
związek z górnictwem, wełną i metalami. Do Starostwa Grodzkiego rozpatrywali wania strajku 12.000 szewców, kamasz- rajszej konferencji, inspektor pracy po
go4z. 10-ei n:e należy także rnpoczynać proce- sprawę dozorc. Y domu, przy .ul. Nawrot1• ników i cholewkarzy, jaki trwa w Ło- ,stanowił konferencję odroczyć do nad-
sów' ani zawierać umów. Kolo godz. 11-ei od- 8 J St ó k kt 
czuwamy niepokój nerwowy i narażeni jesteś· 3.. , an~ r zy a, . or~ mimo upo.m- · dzi i w okolicy od jedenastu dni. j chodzącego ponie'Clziałku, t. j. do dnia 2 
my : na straty ' materialne. Od godz. 12-ei do men, m~ posypał. ptask1e_1!1 chodmka Przedstawiciele związków pracowni- marca. 
godz. 14~ei dobrze iest zawierać związki mal- przed meruchomoscią. Strozyk skazany czych wysunęli żądania uregulowania Jednocześnie insp. pracy polecił przed · 
żeńskie i wyruszać w podróż mJrską. Okres ten został na karę trzydniowego, bezwzlęd warunków pracy i płacy przez zawarcie stawiciclom pracodawców, aby przygo-
n:iqą.je się także do kupna i sprzedaży przed- t 
miotów wartośc : owych, odz i eży i maszyn. - nego aresz u. u · umowy zbiorowej w przemyśle skórza- towali całkowity materiał dotyczący no-
Gotlz. 15-ta przynies 'e powodzenie w związku . . "' nym, która objęłaby wszystkie zakłady wycn warunków pracy i płacy pracow-
z literaturą i malarstwe'11 i nadaje się do załat- . Na margmesie te~o .charakt~rystycz- łódzkie i prowincjonalne. ników szewckich, tak, aby dyskusja to-
wiśłtiia korespondencji. M iędzy gJdz. 16-tą, a nego, wyroku godzi się rówmez por~-

1
. W toku pertraktacji osiągnięto czę- czyła się tylko nad sprawą wysokości 

godz. 18-tą dz ' a!ają krytyczne wpływy dla ru· i bł t chodm k ł 
chn i komun ikacji . Un 'kać w tym okresie osób, szyc sprawę usuwana o a z • ściowo porozumienie a mianowicie U· I stawe P acy. 
nie zastuguiących na nasze zaufanie. Następn~ ków. Od trzech dni Łódź do~ło_wni~ to: zgodniono warunki p~acy i płacy dla pra-1 Strajk trwa nadal. 
todziny sprzyjają kob ietom urodzonym w pierw nie w błocie, na czem powazme cierpi cownlków, zatrudnionych w mechanicz-
g!ej_ polJ~ie marca i. nad~ią si ~ do ~awi~ran:a odzież przechodniów. W okresie wio- nych fabrykach obuwia. 
znaio~ości ~ os_obami P 1 ~ 1 odmien~e1 . Wieczor sennych roztopów chodniki whml' być Nic daty natomiast rezultatu pertrak- Dyżury a;'.Olek 
:iapow1ada si ę n !epomyślme pod kazdym wzglę- • k'lk d ·· · hł · · d · · ' t; 
tern, należy zan ' echać wszystkiego co :lie jest zamiatane I a razy z1enme, a oto tacie W sprawie uzgo mema warunkow Dziś w nocy dyżurują następuj ące apteki : 
konieczne. Szczególnie dla lekarzy działają u- zmiatane do studzienek kanalizacyj- pracy i płacy dla pracowników zatrud- - ~. Kasperkiewicza -:-- Zgierska 54. A R y chterą 
iemne wpływy. nych. W większych miastach, a m. inn. nionych przy reperacji obuwia i przy 1 B. ~obody - 11 Listopa~a 8~ . J Zundelewicza 

Dziecb dziś ur~dzone -:- ·wesołe, a-:nbitne„ i w Warszawie centralne ulice są suche ręcznej fabrykacji obuwia zwykłego i 1- PP1ot~kodws1k9a 2C5, SR. Bo11arsk1eKgo i \f.fk· Schatza 

energiczne, pociąg do zbytku i przepychu, nie podc~as na]Wlę~szych roztopow, i_ ~e: 1 t. zw. luksus?weg~. . ~1pca. _ Piotrkowska 193, W. Kłopotowskiego 
ufne we własne s1ly, posiada dar wymowy,, • • , • --: rze1az . , z. yte a - operm a 26,, M. 

posiada poc ·ągu do malżeństwa. szczow, albowiem brygada czysc1cieh 1 Posbnow10no, ze umowę zbiorową i S-k1 - Rzgowska 147. 

'' 
Dziś premjera? 

Nasz bezkonkurencyjny program! Wielka epopea miłości, poświęcenia bol!ak rstwa! 

„LEGJON NIEUSTRASZONYCH''-
w największej swej kreacji WALLACE BEERY, Lewis Stone, Robert Young i Maureen O'Sullivan. 

Film o wielkim rozmachu! Film o niebywałej obsadzie! Film o przepięknej treści! - Nadprogram! Wicika fa rsa oraz 
aktualności PAT. 

Ceny miejsc: I seans 50 i 54. nastęone 54-85 i 1.09. - Początek seansów o godz. 4-ej popal., w soboty i niedziele o 
godz; 12-ej w poł. 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

czto·wtEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

172 •1===·==:===========1 
STRESZCZENIE! POCZATKU POWlfSCI Miał już we krwi tę żądzę górowania cie, wielce miłego dostojnego księcia czem Antoś, zapaliwszy pap'cr0sł, wta· 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· nad innymi, popisywania się swą siłą i jemniczyl Orkana i Zośkę w trag;czne aych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja· pana„. 

nem Rogoszem doszło do gwałtownej sl'eny w odwagą„. Zośka śmiała się do rozpuku, ubawio· dzieje Jana Rogosza. . 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- A pozatem uważał się Zł jedynego na szczerze komiczną przemową Szcza- Następnie przeczytał na głos ów hst, 
lony z pracy za to, że ujął się krzywrl "licz• człowieka powołanego do rozsądzania py, Antoś również zachicl10tał. pozbawiony początku i koń;;a, list, na· kowane1. przez dyrektora 1 c.botnicy. t • k d Naza1utrz wczesnym rankiem przed fanryką sporów. do wymierzania „sprawiedliwo-1 Zaprosiwszy w ten sposób gości, czar pisany przez CZtOWle a. rę-::zonego WY· 
~n.usera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła ~ci"„. To była jeg? naj_w!ększa ~asja, ~o. nobrody malarz zabrał się d0 prz~goto-1 r~ut~mi sumienia·;· Malarz ~tu.chat w s~u 
su~ na trupa mężczyznv /. odciętą głową. W za- 1 - co tu ukrywac - zrudło utrzymama.

1 
wania „balu"„. Spod stołu wyciągnął P1emu, nawet Zoska, która me potrafiła 

mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera Szczapa pytał go raz: ,,Z czego part przygotowaną zawczasu „wyżerkę": nigdy utrzymać na dtugo PJ\\agi, sie· Jan Rogosz został aresztowany a 'w dwa mie· I aiące później stnnął przed sądem, który ska"r:ał go się właściwie utrzymuje, panie Antosiu"? 1 dwie flaszki wódki i kilka paczek z żyw- działa teraz cicho, sprykojnie, wp·łtrzona 
na 15 lat więz :enia za zamordowanie Krcusera. Odpowiedział mu wówczas wymijająco: nością„. Znalazła się też i mała butele- w usta Antosia. 

Rog.osz ucieka z więzienia na dwa tygodnie „Z tego, owego, jak się przydarzy".„ czka taniego koniaku i g~siorek krajowe I - Cóż to za ponura histJrja !.„ - wY 
pr.zed te~minem wypuszczenia go, udaje się do w· · · ł · d I k k t S d A t ,( k ' ył m1eszkama Walczaka, który mlał mu wyjawić, 1ęcej JUŻ na ten temat me r0zma- go wina, s owem - uc.i:ta zapow1a a a I rzy ną zczapa, g y r. o-s s oncz 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział wiali, z czego Antoś był b!:trdzo zadowo- się doprawdy niezwykle okazałe„. czytanie. - Czy to wszystk.o jest praw· 
si.ę tego, bo Walczak. chory na gruźlicę skonał. lony, bo przykroby mu było przyznać Zośka i Antoś chcieli pomóc krząta- dą czy też zmyśloną bajeczką? 
rue zdążywszy zdntc1zić taiemuicy. się ,,panu malarzowi" do swego „fachu"„ 'jącemu się pośpiesznie, a nadewszystko - Ktoby tam takie rzeczy zmyślał!.„ 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- S k d S l · d kł A ś T R nera, głównego akcionaiius:rn fabryki samocho· iedząc teraz na łóż u po ścianą, 1- niezdarnie. zczapie. a e on me po- - o rze nto z powa6a. - ego o-
dów poiechala piękną limuzyną na spacer ze Antoś nie spuszczał zachwyconych o- zwolił na to w żaden sposób, mówiąc ża' gosza, to ja znam i wiem, że siedział pię 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- czu z twarzy malarza, migającej czernią tobliwie, iż „markiza" i „książę" nie po- tnaście lat... Niedawno W.YtJllŚCili go z 
iem Łubkowskim. z poza rozpiętego na ramach 1 umocowa- winni zajmować się podobn::i. robotą„„ więzienia„. 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy I h łó M t k 'k ·'d I 'ł · p k ł t l' t? Zrębski, staje się Drzypadkowo właścicielem lis- nego na sta ugac p tna. aiy po 01 na pou. aszu nape 111 się 

1 

- o azywa mu pan en IS -· 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że Jednocześnie jednak myśl jego krąży- wesołym, szczerym śmiechem, panował - Jeszcze nie, bom dostał ten list 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci" ła dookoła owego dziwnego listu. który tu nastrój prawdziwie cyga(1ski, beztros- przed godziną„. 
swej odebrał p i eniądze, zmienił nazwiskJ na miał w kieszeni... I ki.„ I - Od kogo?„. 
Weź~:~słd za!~!~~a~~~\~~~~~~!: · Najzupełniej nieoczekiwanie przyszło, A później - po kiiku kclejkach - zro - Mój znajomy znalazł tetl list na 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z mu do głowy: biło się, oczywiście, jeszcze weselej„. ulicy ... - sklamal Antoś, ni.: chqc przy. _ 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której - A możeby tak pogadać o tej spra- Szczapa podejmował swoich gości z znać się do konszachtów z zawodowymi 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, wie z panem malarzem?... niezwykłą gościnnością, wyciągajc\C co złodziejami ... 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. Niby poco? - !;karcit sam siebie. chwila spod stołu coraz to nowe smak o- - No, no ... - pogładził malarz swo-

Obcując z Erną. Rogosz dowiedział się 0 Ot, poto, żeby się z nim poradzić, żeby łyki. Opowiadał przytem ucieszne dyk- ją czarną brodę. - Jakie tv rzeczy dzie-
lstni~niu kapitana Frankensteina, znanego awan- . : , t 1• • · • • • • , • · • turn1ka. który szantażowa ł tancerkę a następnie usłyszeć, co taki artysta powie o tej dzi- teryJk1, pokazywał :sz,ucz,,1 magiczne, Ją się na św1ec1e„. Popro~til trudno w to 
Wer~erową, która okradła swego męża i uciekł a wnej historji„. To przecie ba rdzo cieka- w końcu przewiązał sobie głowę ręczni- I uwierzyć ... Ciekawe, czy Łl!il Rogosz wie 
od niego_ . „ . we... kiem i odtańczył na środku izdP.bki taniec już o tern, że jego rzekcma ofiara żyje.„ 

„Din:t?ira nakazuie Ro&:oszow.l. aby wraci I - Nie nie„ - dosze.dł do ostateczne J brzucha. · - Myślę, że nie wie, bo jakby wie- -do swei zony, a gdy Jan nie chciał o tem sly . ' · , I f · ód · szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony I go wmosku. - Jak zacznę o km gadac, - Ma arz to ainy mir „. - zaopn:i- dział. toby nie siedział spl)k.:>i:tic.„ W ga-
nożem w plecy. Rannego zab · erają do szpit·1la to będę musiał już opowiedzieć. w jaki jowała Zośka z taką miną, iakgdyby me zetach byłoby o tern, a ja n:c takiego me 
~f-i;;v łóżku . jego. ~zu~~ Wikta. która me wie 

1 
sposób ten list dostał się w moje re; ce, a obracała sie dotychczas w in nem to wa- czytałem ... Zresztą, odszukam tego Ro.- ~-

ze. RngJsz rest _ iei ~iciem... . . . ! wtedy pan malarz mógłby się domyśleć tzystwie tylko wśród maiarzr. -- Praw- gosza i dowiem się.„ ·Rogosz opuścił szptlal. Spotyka1ąc się z-W1k· . ~ . , . · . . ' d A : ? • · p tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w z 3ak1m1 to ludzm1 mam ·lo czymema„. a, ntos. „. - owinien pan przestać ten list poli 
n'.m, nie wiedząc„ że jes: on jej ojcem. Przera- Mimo jednak tych ar~umentów, coś l Zamiast Antosia odpowied;i;iał Szcza- cji... - mruknął mahrz Pu pewnym na· 
tony tern odkryciem wvieżd~a. . go korciło, żeby wtajemniczyć Szczapę · pa: myśle. - Albo niech g;; pan d<l temu bie· 

P~ przybyciu do zapadlei w~1 -:- Kurkowa w dziwną sprawę Jana l:(ogosza„ Domy - Ma pani rację oan:w Zosiu ... Mała- dnemu Rogoszowi, to on sam to zrobi„. rlostaie tam prace w tartaku dz:edz1ca Nugata . . . . ·.. · ' k" · , Zrębski prosi Wernera. abv odwiednł jego ślał się. ze potrafi tern zac1ekaw1c tego rze, to naJlepsze chtop.i. 1 PJd sloncem.„ Patrzcie, patrzcie, ile to. poc!Lścj jest na 
salony Przemysłow4ec przy szedł z Maksiem.! człowieka, który dotych8zas zaciekawiał Zawsze są w dobrych rumorach, szcze- tym świecie.„ Taki Krauser. :10 : ten SZO· 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- tylko jego swojemi opowmdaniami, chciał I gólnie, kiedy zarobią klika groszy„. No, fer Walczak, co ten list nap:sał, toż to 
sty Walczaka. ' · · 'b · • · · · b' t t · · k · d · t · J d · N · Maksio zamordował Zrębskiego 1 zabrawszy · więc w ,ten sp~s? . zrewai:zowac Się _Ja- a Ja zara iam os a Ilł'J, J:.t ;:J ,·,._w ZIWY PO wory me u zie„ .• lewmu~go cztowie 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę . _ koś, byc rówmez mteresuiącym chocby król.„ A przez kogo t::i?„. Przez pana ka wtrącili na piętnaście lat do więzie-

Rogosz ud a ł s i ę do „Czarc1e~o dworu". ahy przez kilkanaście minut... Antosia„. Pijemy jego z.Jrnwic„. Cyk!„. nia„. Boże, Boże, co za ok~opność.„ Pa-
wyświetlić jego t.ajemnicę. W kracie piwnkz- z tych rozważań wyrwał go głęboki No, panie Antosiu, pijemy... Nad czem nie Antosiu, niech pan sle Z'łj.nie euergi· nego okna z a uwazył o~łąkaną twarz starca, ttl6- b S · . · t k 'l'ł? · t ry krzyczał, że zna taiemnicę Krausera. Uczy- as zczapy. pan Się a zamys. I · .„ czme ą sprawą, niech pan od<;zt:ka tego 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- - Na dzisiaj będzie już dosyć, panno Antoś ocknął Się z zadu111v, w którą Rogosza i da mu ten list.„ Niechż~ ten 
now i!/prowadzić zaraz policję i uwolnić starca Zosiu„_. Bardzo dziękuj<;„. pop.adł przed ch~il.ą, g~v przypomni~t nieszczęśliwy człowiek ma przynajmniEj 
z kbb~~· . "kl 

1 
d k 

1 1 
• I Dziewczyna zeskoczvła ze stoika i po sobie znowu o hsc1e, zaoca~ym Józw1e tę nikłą satysfakcję, że zostanie zrehabi-

sób . ą rnniec zni e na w a ommczy spo. biegła do swego chlopct1. Konikowi i „Żyletce"„. litowany, niechże tamci, którzy wpędzili 
Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pożar tar-I - No. Antoś, daj buzi , przywitaj się„. Tamta dziwna sprawa r.ie mogła mu go do więzienia, poniosą zas'tużoną karę ... 

taku. Robotnicy pob!1i RoRos~a . m~śl:lc. ż~ to l Wiesz. ten obraz będzie już jutro goto- wyjść na dłuższy czas z głowy . . To od- - Najgorsze jest to, że nic wiem, 
on z namowy ~z.1e~zica podłozył ogień. I wy„. Prawda. proszę pana? - zwróci- pływały myśli o niej, to znów wracały gdzie ten Rogosz mieszka.„ - odezwał 

Rogosz wyiezdza z Magdą do Warszawy .. , . d c- k ó . .1 I · · k · t ~ · - ś · · A A tymczasem. Wernerowa po .m.orderslwie I !a s1e ~ .::'IZCZ~PV• t n. prz.enos1 sta ug1 z Wlę szą Jeszcze na arCi.:} \~o. Cl~_„. ' Się n toś. - Ale to nic, już fa go odszu-
Zrębsk1ego wróciła do męża, który 1e1 wszystko w głąb 1zdebk1, ustaw1aJąC Je w ten spo- Trudno tak chować \\ soblt! t 1eka\\ ą kam„. Prędzej, czy później jakoś go prze 
przebacEy.ł.. d . . . . j sób, bv nikt nie mógł s:.>~>irzeć na nie\vy- historię i nie · wtajemni~zyć w nią nikogo. cie znajdę ... 

Do lzb1ety przysze ł Tarwm, wtas.c1c1el do- kończony obraz Tembardziej, gdy alk()hcl szumi we W J'edneJ· hcwili nastro'J' w małeJ' i'zdeb mu schadzek. Werner, oburzony na zoa ę , wy· 1 • • • • fb ' d ł · k · h' b pędza ją z mieszkania - 1 ak, tak.. -- potw1erdz1ł malarz. 1~ •. g Y cz owie ~~st US?JS_J :ony ar- ee stracił na beztroskiej iekkości i stał sie 
Tymczasem Andrzej Łubkowski, . ył·1 szofer Gdyby nie to, Żf! musze malować je- dz1eJ towarzysko, mz po 1.ri:ezwerrm. gjy ciężki, poważny„. 

Elżbiety Wernerowej, opuścił zakłaC: dla narko· dnocześnie te obrazki, które dzięki panu pr~gnie rozga~ać się„. Ted~: odp1mie- Twarzyczka Zosi powlekła się cie-
manoó~·k. t k A d . Antosiowi przynoszą mi niezły dochód. dział na pytame. które z:idai' mu Szcza- niem cichego smutku. a Antoś siedziat za zie 1 zewnę rznym warun om n rzeJa. b łb . . d b { r . . 'l ., właścici el „Abrakadabry" zaangażował go na Y ym JUZ awno ył gotciw z tą „ )zte pa. . „ . , mys ony, m1 czący„. 
stale w charakterze fortancerza. wczyną z przedmieścia'·„ . No, ale żyć też -:-- Nad czem z~mysl!lem Się? . 9t, I Szczapa również spochm:uniał i nie 

,,Czarny A~toś" ode?rał dwum doliniarzom z czegoś trzeba, wlęc musz;~ pacykować ch~iałbym panu cos c1el(aweg0 pcw1e- opowiadał już więcej zalJa,vny~h dykte-
- „Zy/e.tce" 1 Komkowi - ltst Walczaka" po· tamte kicze na uliczną snrzedaż.„ Wie dz1eć„. ryjek z życia braci maiarsk'e; stanaw1a1ąc oddać ten dokument Rogoszowt. - . . . I . . . N t d . A' dt z d. . I ,„. . Przestępca ma wyrzuty sumienia, że skrzywdził pan. pame Antosm. ze draby SPISUJą Slę - , . ~· o ga .aJ pan„. .e prze em ato o późneJ nocv to..:zvla się jesz-
niewinnego człowieka i w ten sposób chce mu doskonale: dziś przynieśli mi trzydzieści - pansk1e ~~rowie.„ . cze rozmowa na temat ponurej zbrodni 
wynagro_dzić stratę . . „ złotych. z czego dla nmie na czysto zo- Wychyhh szk~ank1, prz~ir.vźli, po- sprzed piętnastu lat. .• 

-Pomiędzy „Czarnym. A~tos1.em . a artrs,tą~ staje przeszło dwudziestka„. A to wszy-
malarzem Szczapą naw1ązu1e się mć przyiazm. k d . . 
Antoś obronił kiedyś Szczapę przed kilku a- st o z~~k1 panu„. . 
wanturnikami, którzy wtargnęli do jego miesz- - Im tam!„. - mruknął PO swoiemu 
kania. Antoś. - Nie warto mówić o tern„. Grunt 
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.flnloś poluj~ no ... Jłrau§ero . , Szcza~a maluie. portre_t przyi~ciólki Anto- że pan zarabia. 
sia, Zośki , a A~tos calemi nocami rozm~śla 0 Zośka poczęła naglić: Antoś .be.zskute.cznie P . .:.iszukiwał Jana I dy, kiedy doszedł do "'tl'ios',„u, z' e z di'n-cudach, o ktorych tyle nasłyszal się od N A t ś h d, d d t " .~ Szczapy... - o, n o , c o zmy o omu, o Rogosza iu.z od k1l~u ~lll:„ . tojrą nad Rogoszem była machlojka. 

ci przygotuję kolację ... Pan malarz, wi- . Wszelki~ staram~\, J~k1~ podJął w tym Skolei udał się Antoś do WalerJ'i Ró· 
Przeważnie myślał o sobie, o swo- dze. jest bardzo zmęczonv. więc nie prze kierunku, me przyrnosą zadnego rezul- goszowej sądząc iż możo . , . 

jem dotychczasowem życiu, które wy- szkadzaimv„. Chodź, chodź, Antoś„: tat_u ... Prz~p".tyw~! Wojcie::ha Biruni~, 0 swoim ~ężu. al~ i tu nie "'PJ~~=f;~~~P:~~ 
dawato mu s ię w takich chwilach strasz- - Zaraz. zaraz!... ~ zawołał weso- ktorego widział kiedyś w tow?.rzystw1e na ślad Jana który pr- 0, 1 , f , , 

iiwe. nędzne , nieprzystojne. poniżające„. ło Szczapa, wznosząc ręce wysoko nad Rogosza. ten jednak nh.: ni~ votrafił po- K, k . · ze ywa w i.isme 
C t · · b c: · e · ł z · k h . d . , . . . , . w ur owie„. zu s1 e winnym W" ce .:izczapy, z swoJą g ową. - araz, zaraz. m01 oc a wie z1ec o m1eJscu zam;esu.ama swego 

rozma wia z nim bezpośrednio po rozmo- 1 ni państwo„. Chciałem państwa zawiado byłego kompana więzicnue~o... · Był ies.zcz~. nie zrażając s'ę temi nie· 
wie z jakimś złodziejaszkiem. że wcho- mić, że za chwilę rozpoczyna się w mo- „Japoniec" podat mieszkanie na Ma- powo~zemam1, w fabryce Be.skida, gdzie 
dzi do pracowni malarsk:ei. przesiąknię- im patacu elegancki bal. czyli mówiąc po zowieckiej, gdzie Rogosz mieszkał w o-! ostatrno Rogosz pracow'll, 1'e podano 
ty wyzie wami spelunki „Kacapa"„. naszemu - pnpijocha. jak się patrzy„. wym czasie, gdy stawał przed din-tojrą. m~ ten sam adres, co „Japo1J1~c": Mazo-

Mimo to nic zdohvrl>y si ę w żaden Pogładzit z udana pnv:agn swoją dlu-, tam wszakże oświadczo11 ll Antos.10wi, że wiecka„. 
sposób na zerwa nie z tam tern żv c iem . bo gą, hujną brodę i sklo;iil czoło przed Zo- 1

1 

sublokator dawno się już 'oA' fDrn'.vadziL. I 
c :::ignę l c~ ~o ~ n o silni e, bo pr~ywykt do sią . . . Prz~ okazji dos,~ało ~i~ „Japońcowi" za I (Dalsz V ciąg J ntr o) 
mcb C' zn1c czc 11 stw. do rzallzerna. do wy- - Mam zaszczyt zapros1c szanowną swoJe: „Czarny posm1acz:1t mu twarz, -
dawania rozkazów.,_ panią markize na ten bal.„ No, i oczywiś-t.ak jak to zapowiedział już dawno. wte- ' 
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-~k;:~~~~;:.~~"~;:!!~~t PrlJWiHał . ~liewmn~ ~o l~~lijte~o roma'a . 11 °d~:!~}if J:"~;,~~~~~!:sie 
bieganiu chorobom zakaźnym istnieie Bestjalski ~olnik poddał nieludzkim torturom młodą służącę Lódź, 27 luteg·o·. 

obo~"" 1;,:xek zgłasz~tl!.:t , <~'~ Wi.ad~ .zl!rn· Tarnów, 27 lutego . ł tempie, a gdy zamęcz?na potknęł~ się i (gr) - Wczor:aij w godzinach pop,o-
\\ o,t~:y .h przypadkow za~,hor,.\~an lti_b Stanisława Rataj 20-le.tnia słu<łąca upadła na ziemię -- nieludzki rolnik pę· łudniowych dostał się pod koła wozu cię 
śrn.t: . d !la c~or?by z. tka ~, r.C.!, J.•.:. błr:m- zaitrudniooa była u Piotra Jajo, ro.Inik~ I dził dalej, ciąl!nąc ją około 200 metrów źarowego 28-letni handlujący, Stanisław· 
ca, płonica, Jaghca, tyfus brzuszny itd. w Podgrodziu ad Dębica. Jajo trakto· li po J1ościńcu. Przyborowski, z.am. przy ul. Mikołajew-

Doty~hczas nie było !J.akazu reje- wał dziewczynę b. źle, obchodząc się z Na podwórzu sweJ!o · obejścia bił ją skiej 16 na Chojnach. 
strowama grypy, I?owiaduJemy się, że nią niezwykle brutalnie. Wreszcie I parasolem, chcąc wymusić na niej pozo- Przyborowski podążał pieszo do mia
nakaz ~en. b~dzie n;edługo wprowadza- dz~ewczyna zrezygnował.a z posady l I stanie na służbie. Zmaltretowanej słu.· sta. Kiedy znalazł się na sz.o·sie Tuszyn 
ny W Zycie i o kazdem zachorowaniu zb1eJ!ła. żącej udało się zbiec na·z.aijutrz ponow· -- Rzgów1 nadjechał nagle wóz wiejski 
na grypę władze zdrowotne b~dą mu· Jajo siadł na konia i puścił się za nią 

1 
nie. i z takim impefom naijechał na przechod· 

siały być powiadomione. w pQgoń„ w, pobliżu Laitoszyna dogonił 1· Tym razem bez 1"f'Zes0kód dotarła nia, iż Przviboirowski odniósł złamanie 
Chodzi mianowicie o to, że grypa R~tajów~ę. Ro~.1:"ściecz.ony rolnik przy- do. pobliskiego posterunku P. ~·· gdzie no~ł. 

w pewnych okresach występuje w cha· w,1ązał mes.zczęsl.lwą ,dziewczynę do ko· I spisa.no profokuł a sprawę skierowano Do poszkodo1w:ane·go zawezwano po·
rakterze epidemii, to też przez obowią- ma, pOczem uderzył Ją w twarz i pognał Il na drogę sąd~wą. - \'V'yp~dek ten wy·. gotoiwie miejskie. Dyżurny lekan opa
zek zgłaszania jej władze chcą zmniej-/ kłusem w drogę p~wrot~ą. w?łał zrozum~ałe oburzenie w całe1 fr;zył rannego na miejscu i pm:ewiózł go · 
szyć ilość zachorowań na tę chorobę. Dziewczyna musiała biec w szalonem wiosce. do do.mu w stanie osłabionym. „„ ... „„lllilfi„ ... .., ... , 

JUŻ ~ 
UTRO; CZARY" ''/· f1i~·~fwifii BURZA NAD SWIATEM 

(Jutro :atnow wojna?!) 

LEKARZ·DENTVST A DR. MED. 

F.K~~c.i~~ska cN~~y~~~~~~e łiUCJA 
0MAKOWER Pierwsze 

caoRosv sK<>RNE • WENERYCZNE P•vwatno Poaolowl• Lekarski01 
00Ar~~k~u 1:1~ te~-23;.15s Zachodnia 64, tel. 18~-49 
od 4 ~ 7-el w Lecznicy, przY!mule od 12-2 i od 7....:...8,30 wl~ 

PIOTRKOWSKA 294.„ tel· 122·!!9. w niedt.iele i święta od 10-12 WI>OI 
Dr. MRU, ,--

s .. Kanloror. NITECKI 

wotcz<.~~~':Z :1~~1~::! 149·39. Telefon: 12 3 3 3 
przyjmuj~ od ?-11 i od 6--8.w., niedz. Legjonów 6 • 

od 5-6 i ~wi~bi·n~i~-~;~~~tyczm/tri (Zielona) , 
Limanowskiego 117. 

-

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

SpecJ. cltor. sl{6rnyc~1 i \\•ct1erNz11yo:h. SPEC. CHOR.óB SKORNYCH, WEN!· 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. RYCZNYCH I MOCZOPŁClOWYCH 
Przyjmuje od 8--2 i ód 6-9 wiecz. NAWROT 32, {ront 1 p. Tel, 213-18 
w niedziele i święta od 8-2 po poi. od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. 

Dr. Róż a n e .r w niedz. i :~ęta od.9-1: w poł. 

Speclalista cbor. weneryctnycb. skór· Or. med. N Ie w I a z ski 
nycb I seksualnych Spec). cbor. Wl!rrcr :\'l:znyclt, skórnych 

NARUTOWICZA 9 tel. 12s-98. 1 seksualnych 
Przyimuie od 9-1 l i0d 5--9 w. ANDRZE.11\ ii, telt!!on 159-40. 

O ~ H LUBICZ
PrzyjmuJe od 8 - 11 rano i od 5-9, 

r me w niedziele I święta 9-12· . . . -·~~~~~~~~~~~ 

Spec. chorób sórnycb, wenerycznych • 

~~&f:r~fl~~C~·r. 7. telefc>npo~~~;1~ Dr RundSZłBID 
Pr~y1111u1e od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. • • 
w niedziele 1 świeta od .0-11 rano. AKUSZER.GINEKOLOG 

DR. M~p. • POMORSKA 7' ~9d;!:: 1\1. KDPCIOUISkl PrzyJmufe od 8-10 r. I 4--8-ej. 

~ } AKUSZERKA przyjmuje chorych m1 
Qdanska 37, te . 232-55 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr~ 

przyjmuje od 7-S·eJ wiecz• of. parter, tel. 170-18. 

A Jl n dr~ ej :t' a ń s ft j ~~~~~~~~~~~~~~~~· mi i mirtem. Ale kiedy trzeba było zamie j wet stuletnim Wi111om, zmagazynowanym 
" • · .,._-,, nić z nim kilka stów, rumieniła się nie- jeszcze przez pradziadka Uławskiego, 

ł 
, , możliwie i pod jakimkolwiek pretekstem dzielnego konfederata barskiego i ogala-

1 [ h P
. 111 e r w s z a m ,. o s [ wysuwała się z pokoju. cając kurniki ze wszystkiego co pieje. 

· Michał Kresiński raz poczuwszy gdacze, gęga i kwacze - szlachcic bo-
. afekt do tej płochliwej dzikuski, nie zra- wiem hołdował star.opolskiej zasadzie: 

żal się jej rezerwą. Przeciwnie: wyczu- „zastaw się, a postaw się". 
wając, że pod maską nieśmiałości ukry- Po hucznem weselisku paq Michał 

Powieśt spółczesna tł wa się płomienne, zdolne do wielkiego zawiózł swoją czamobrewkę do Lipin, 
kochania serce, postanowhl ją zdobyć rezydencji hrabiego Z. 

w kieszeni palta Danuty Kresińskiei, Ale i na jego kawalerski stan przy- kawaleryjską szarżą. Tu też przeżył z nią kilka najpiękniej 
ekspedientki. pracujące! w magazynie bla» szedł wreszcie kres. Kwitty wtedy Wiśnie, a od stepów szych lat, tu też przyszła na świat dziew 
watnym .Jana Z~rysza, znaJduJe szefowa lei Byt wtedy zarządcą dóbr hrabiego wiaty z południa ciepłe wiatry, kie.dy czynka, którą - na pamiątkę matki pa-
kawN!~~ói~~add~?:~~~Y:a_at~f~~~~zy się, ze z. w okolicy Starokonstantynowa. Ma: p~wnego wi~czoru znaleźli się sami w na Mi1chata - nazwał Danutą. . 
padła ofiarą misty!ikacli - nieubłagana jątek był doskonale zagospodarowany 1 cichym sadzie. Mata byla rozkosznem stworzemem. 
Zary~z.owa wyrzuca ia n.a bruk. uprzemysłowiony, a perłą jego była jed- - Dlaczego pani stroni ode mnie, Oboje rodzice byli to ludzk dorodni, 

O_ic1ec Danuty„ pan _Mich~! był w mlo- na z największych na pograniczu Podola panno Urszulo? czarnoocy bruneci. Po nich też dziecko 
~o~ki ~a_rządcą dobr ziemskich na Podolu i Ukrainy cukrownia. Dziewczyna milczała. Zerwawszy bia odziedziczyło ciemne pełne wyrazu 
1 ramie. Kresiński pojechał raz do pana Uław ł~ rumiane~, · poczęta powoli zrywać z oczy, lśniące czarne' wlosy, ładny 

• Podobno urocza arystokratka od- skiego, właściciela niewielkiego folwarcz mego P~~tk1: . . wzriost, zgrabną figurę. 
wzajemniala mu się gorącem uczuciem, ku Bohatycze, celem zapewnienia cu- Kresmski spoJrzał na mą z ukos.a. Po ojcu wzięła jego energję, lecz nie 
przekładając śmigł~go i młodego rządcę krowni pewnego kcntyngentu buraków, - Czy bawi się teraz pani w grę odziedziczyła jego fantazji ,i junactwa. 
nad starego i zblazcwanego małżonka. fokie szlachcic dostarczyć miar jesienią. kocha nie kocha. Kwiat rumianka czy Spokojna, dobra i uległa, w tym wypad-

Romans tych dwojga miał trwać do~ć · Obaj panowie ub~li szybk.o inter~.s, s~o~r~tki ni~ zaw~ze mówi prawd~. Le- ku przypominała raczej · swoją matkę, 
długo nim wreszci~ mąż zorjentowal się poczem pan Uławsk1 zaprosił Kresm- pieJ mech się pam o .to zapyta mme sa- pamą Urszulę. 
·w sytuacji i d_Yplornatyc~nie ro~dziel.it skiego. na obiad_ek. . meg<J. . . . . Z bi.egiem lat pociemniały jej foszcze 
ze.i kochanych: Jego wydalił ze słuzby, J~ .Obiad był mezły, p~a~wk1 owocowe Zana~ dziewc~yna. zorJen!owata s~ę? wt•osy 1 oczy, ale charakter dziewczyny 
zaś wysłał do Włoch, gdzie młoda pani św1etn~, humo~ włas~ic1~la B.o~atycz porwał Ją V: ran;imna 1 wyc1sna.l na JeJ zasadnicz·o nie ulegał dalszym zmianom: 
wkrótce umarła na skutek komplikacyj przedm. Ale. M1cha!łowi naJbard.z1eJ z te- ustach długi poc~łunek. . . spokojna, nie umiejąca się narzucić, ra· 
sercowo-płucnych. . g? wszystkiego spod?baly st~ pew_ne . -: Kocham cię, ~o~u~mesz? I .w17m, czej bierna niż agresywna, jeśli zacho
„ Czy cała ta historia .była tylko wy- c1e~ne oczy, spogl~daiące na mego me- ze me mógłbym dłuzeJ. z~ć bez ciebie ... dziła potrzeba umiała jednak znaleźć w 
mysłem, czy też tkwiło w niej nieco śmiało z po.za długi.eh cza;nych rzęs. . Czy chcesz zostać moJą zoną. sobie wiele sity. ducha i niespożytej 
prawdy, µie wiadomo, albowiem Michał I one te.z - a me świetne na.lewki Głośno śpiewały wówczas w gąsz- energii. 
Kresi(iski, zapytywany o to wrę~. mil- owoco":'e• Jak to ~ocz~tkowo są9z1ł pan 

1 

czach drzew słowiki tak, że Michał nie Ta ostatnia zaleta przydała się jej 
czat niby zaklęty. ~ławski - s~raw1ly, ze przystomy ple- dosłyszał cichej jej odpowiedzi. Ale ze potem w życiu, kiedy ~przez -spokojne 

faktem było tylko, że aczkolwiek mpotent ~rab1ego Z. przyjech_ał znowu, sposobu, w jaki przytuliła się do niego stepy dzieciństwa Danuty powiaty zle 
lata mijały, przystojny rządca trwał u- a pot~m Jeszcze r.az do mateg~ dworku, zrozumiał, że milość jego nie jest bez- wichry i zaniosły ją do miasta, gdzie nie 
porczywie w kawalerskim stanie, chro- zagubionego w zielonym stepie„. wzajemną. było ani cichych dworków o oknach za-
niony pancerzem cbojętności przeciwko Właścicielka tych czarnych oczu, Wesele ich odbyło się bardzo hucz- krytych bialemi firankami, ani zbożem 
wszelkim pociskom Amora... trzecia skolei córka Ulawskiego, Urszu- nie. Pan Uławski, mając czterech synów szumiacych pól - ani uśmiechu matki, 

Krucze jego wlosy poczęty powoli la, była bardzo . nieśmiałą i skromną i trzy córki nie mógł dać Urszuli żadnego błogosławiącej jej równo płynące dnie · 
srebrzyć się na skroniach, a on pozosta- dziewczyną. Może w głębi duszy od wiana, niemniej dołożył wszelkich sta- i noce.„ 
wal wierny niewiadoma komu i czemu: pierwszeg·o zaraz dnia zak.ocha!a się w rań i kosztów, ażeby ślub jej wypadł z Momentem, mającym zadecydować 
czy wspomn ieniom bladej pani ze sta- przyst·ojnym gościu. Może wyglądała go całą okazałością. o przyszłych losach Danuty Kresińskiej 
rego pałacu, czy też ukochaniu swojejlnawet ukradkiem, spoglądając przez Opróżniono więc nieledwie do szczę- byla wielka wojna i rewolucja bolsze-
samotności, . . okno, na którem stały doniczki z fuksja~ tu Di:wn±ce bohatyską, nie darując na- wicka. 
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AFERA BOKSERSKA w WARSZAWIE Cenne nabytki 
kolarstwa łódzkiego 

J k • "' " d k " • ' • · Kolarstwo łódzkie wzbogaca sle za Jedoym 
a 1em1 sro ami p1ęsc1arze Skody dążyli do zwycięstwa zamachem o dwuc11 bardzo dobrych kolarzy 

• WARSZAW~· 27 !ute~o.. J jącyc~ na celu unieszkodliwienie w łobu-1 umoczył rękawice w kalafonii. W ten 1 szoi~;:iich~iedawnym czasem przybyli do Lo· 
• ~atraJiono w W~rszawte na siad wiei 1 zersk1 sposób przeciwników w ringu. sam sposób przyslotował się też do wal· 1 dzl z emigracji we Francji dwai polacy: Ku· 

kieJ afery bokserskiej. Przed kilku ty· Doświadczył to na swofef skóue Ro- , ki Pisarski, który okazał się jednak' charskl l Rok, którzy pozostala ua stałe w Lo· 
godniam1 przybył do stolicy z Amervki galski którego przeciwnik. Kozłowski mniej szczęśliwy" od Kozłowskiego 1 dzl. Obal cl reerml1rancl są bardzo dobrymi 

niej~ki R. K~ński, który s,tłosił na pra- okazal si~ najbardziej J?Oiętnym l!cznicm Na~ó~h ich obu do tej(? Ka~iński. 'I ~~a~f::• mlst~~~~~z~~ls~fc~:~~!:al~~r~~~;~~ 
wo 1 lewo, ze _przy~ył zza oceanu, aby amerykanma. Rogalskiemu rozciął Ko- Sledztwo w tef sprawu~ wziął w swe stawia mu bardzo dobre świadectwo. Kuchar· 
zakontraktowac druzynę S~ody na dłuż- złowski w drul!icj rundzie oko, dopro- ręce wydział sportowy WOZB, który ' ski, który przebywa Już w Lodzi od kliku ty
sze tournee. po • Stanac~ ~!ednoczonycb. wadzając do tego, że lekarz musiał prze- nrzystąuił już do badania szeresiu świad· ~ godni rozpoczął już staranną zaprawe: 

P. KillJ!1nsk1ego w1dz1ano qęsto w rwać walkę. ków. Zeznania ich rzucają światło na Obaj zawodnicy przystępuią do Lodzklego 
to~arz~stwie trenera Skcdy !Cwia~kow- 1 świadkowie stwierdzają, że Kozłow- 8WOiste stosunki, jakie panowały w oho- Tow. I<olarskleio. 

skieiio 1 czołowvch zawod1ukow mistrza ski na chwilę przed rozpoczęciem meczu zie mistrza Warszawv. Q~WOłany przyJ·azd 
stolicy. Krzątał się koło nich nietylko'm•••••••llii•llil••••••••••m•m•m•••- U 
w czasie zawodów, ale te~ przebywał z hokeJstćw amerykańskich 

d~i;!. niemal stale w ciągu całego tygo- Wy Ie w k r w 1· do m o' zg u tL~ Pn Iski 
Zwłaszcza bardzo en.erjiicznie łuzą· _ Katowice. 27 lutego. 

t ł • K • 'sk' od • Na nadchodzącą ~botę i niedziele zapowie-
a s1ę p. amin 1 przy zaw mk:ach bezpośrednim powodem śmi1~rci boksera Urbaniaka dziany był przyiazd do Katowic amerykań-

Skody w czasie niedzielne20 meczu o iikiej hokejowe! reprezentacji olimpiiskieJ. -
mistrzostwo Polski z poznańską Wartą. I Poznań, 26 lutego. ponosi więc winy za tragiczny ·.vypa-, Przyjazd ten został jednak odwołany. 

Obecnie wyszło naiaw, że na kilka dni W związku z tragiczną śmiercią pięś dek. Zamiast. 'drużyny ame~ykański.ei przyjeżdża 
przed meczem Kamiński uczył zawodni· 1 ciarza Urbaniaka przeprowadziły w' Jednocześnie przeprowadzona zosta- d? . K.at.owic reprez~ntacia Berlina ~ ~~m 
k ' Skod t 'k' k ' k. h I · d · · · ł , . · ! z k • . Nl d S d . k I naisilmeiszym składzie ze znanymi ohmptJCZY· 

ow Y r1 ow amerv ans 1c , ma- c mu Z,ISieJs~ym w adze sledcze w1zJę ?~ w a 1adz1e e ycyny ą oweJ se . -
1
. kami Rudi Ballem 1 Gustawem Jaeneckiem. 

EM •• I lokalną na rmgu w lokalu IiCP, na k tó- I cJa zwłok przez dra Łaguna. Sekc3a 1 Niemcy rozegraią mecz z drużyną Sląska 

Przed Walnem Zebraniem 
rym wydarzył się tragiczny wypadek., zwłok nie stwierdziła uszkodzeń ;,;zasz- wzmocnio~ą graczami innych okręgów a prze· 
Wizję lokalną przeprowadził <;ędzia · ki ani jej pęknięcia. I dewszystkiem Kr.akow~. . 
, , . I , . . . _ Wraz z hokeistami przybywaia do Kato· p Z L A sledczy Włodarczyk. w ?becno~c1 rze-

1 
Bezposredmm powodem śmierci .bok wie znakomici łyżwiarze niemieccv mistrza-

• • • • czoznawcy bokserskiego mstruktora \V. , sera byl lewostronny wylew krwi do 1 
wie Olimpiady tterber i Beier. którvch wyskP 

N 
. Warsza.wa. ?7 !u tego. . f. magistratu m. Poznania n. \Vasiaka. ! mózgu, spowodowany silnym ciosem za wzbudzi! na terenie Sląska olbrzymie zaintc· 

a walne zebranie Polskiego Zwiazku Lek- 1 ' I d · 'k resowame. 
koatletycznego, które odbędzie sie w dniach Po zbadaniu ringu okazało się, że był 1 anym przez pr~eci~m a. . . 
29 b. m. i 1 marca wptynęlo odwołanie okręgu t • . . d· ł I Pogrzeb trag1czme zmarłego p1ęścia ' Wilimowsk·1 bAdz' le grał 
warszawskiego i Warszawianki w sprawie u- on zupeime przepisowy, a posia ai na- rza odbędzie się w dniu dzisiejszym z I -c 
ni~ważnienia dziesięcioboju o mistrzostwo Pol- wet więcej podkładek, niż przewidują. Kaplicy Pogrzebowej Cmentarza na Warszawa. 27 lutego. 
skipprzez P„ Z. L. A: d . . . bó' ł . odpowiednie regulaminy. Klub liCP nie' Górczynie. W Warszawie bawił w dniu wczorajszym 

rzypommam~, ze z1es1~c10 J . od~y s1i: Wi!imowski, którego sprowadził do stolicy P. 
w. stoli~y na boisku Park~ un .. Sob1es~iego, a B k • Ł d • z. P. N„ chcąc sprawdzić, Jakie postęnv po-

rzutm i skoczm. i:i1erwsze dwa. mi~isca zdoby!1 "I U skiego. un1e\~aznlo11y ~ost~ł wsku.ek meprzep1sowycl~ J O serzy wag Berscy W " ZI czyniła kuracja tego świetnego piłkarza ślą-
w~v.:cz~s zawodmcy Warszaw1ank1 - Lokai- • • Wilimowski został zbadanv przez dr. mir. 
ski 1 G1erut~o. . . walczą dziś W sah FJ!harmon .łi Levitoux. który stwierdził znaczna poprawę i 

Wspommany wmosek na walne zebranie ł ód, ? I t W , . . k' t ł zaopiniował że Wilimowski z poczatkiem se-
zmierza do uzyskania weryfikacji tvch za wo- • , z, - 7 u ez:o. l ystęp ~o,s~1 w~g1ers ich WY\'.0 a zortn będzid mógt wystąpić na boisku. 
dów. Kombinowany zespot bokserski Ha-; w sferach p1ęsciarsk1ch naszego miasta 

Poza~em. na walne zebranie zgłoszono sz~· koah--IKP. staje w dniu dzisiejszym i olbrzymie zainteresowanie ćzeiso dowo · Trzech p·.:aściarzy 
re.g wmoskow 0 . ch~rakterze statutowym. .z przed ciężkiem zadaniem. Prz~dwni· l dem. że w przedsprzedaży pozostała "I 
ciekawszych proiektow na uwage zasługu1e l . d . •ód k' J b d . , · t • l d · · · ll ·1 'ć b"l ó B'l b k b · p n 1·u 

projekt lubelskiego okręgu wprowadzenia dru· nem ruzyny l z Je ę zie SWJC ny j za e wie mewie rn I os 1 et w. Iaty ra na o ozie w oz ZIO 
żynowych mistrzostw Polski według nastenu- zespól bokserski z Węgier f erencvaro-' te można będzie jeszcze nabyć w dągu Poznań. 27 lutego. 
iącego systemu: wal~i odbywają się najplerw si, odbywający ostatńio dłuższe tour-! dnia dzisiejszego. Przedolimpijski obóz pieściarski rozpoczął 
~ ok:ęg~ch, następ~ie w _grupa~h. po 3 okrę- nee po państwach północnych. M.ecz w j Jak już donosiliśmy drużyna kombi- się właściwie dopierq w~ wtorek gdyż w ponie-
g1 kazdei, a wreszcie półfmały 1 fmały. Ł d . b d . d t t . t . kł d . t . dziatek zjeżdżali się zawodnicy w ciągu cale· 

o z1. ę zie prze os a mm meczem 

1

. nowana wys ąp1 w s ta zie nas ępuJą- go dnia. 
J ł • d • węgrow przed powrotem do Budapesz- cym: Popielał}', Gotfryd, Fagot. Wdo· I w obozie zabrakło ostatecznie Sewerynia-
U ro pos1e zerue tu. Ostatnie dwa wyst~py w Polsce,. W!J!ski, Durkowski, Stahl, Pietrzak, Zi- ka, Czo:tka i Ch~my, kt?rzy !11ai~. !ru~ności z 

komisji nadawczej W.H.N.S. traktują węgrzy b. powaznle czego do- mmski. uzy~kamem url.opow. Kam~r 1 Smmsk1 ~trzy-
wodem że stają do walki w swym naj-1 Za wody odbędą się w sali filhar- mah ?stat~cznie zez:"'oleme uczes~czama na 

Warszawa. 27 lutego. 
W dniu 28 b. m. o gtJdzinie 10-ei w sali kon

ferencyjne Państwowego Urzedu W. P. i P. W. 
odbędzie się posiedzenie komisji nadawczej 
wielkiej honorowej nagrody sportowej. 

Do nagrody zgłoszeni zostali Przez upraw· 
nione do tego związki i instytucie sportowe na
stępujący zawodnicy: 

Vercy, Kucharski, Walasiewiczówna, Ję
drzejowska I Nehringowa. 

Hokeiści Lwowa 

·1 · · ' kł · d . I .. d ? ' obóz iedyme w godzmach popołudmowych. 
SI meJszym s adz1e z woma nustrza- ! mom1 o go z .... 0.30. Poza wvznaczonymi zawodnikami na obóz 
mi Europy na czele. I przychodzą też iako partnerzy treningowi R.o

Lekkoatleci trenują p11nle 
Pferwsze wieści z prz~dolimpitsklego oboiu na Bielanach 

Warszawa, 27 lutego. tończyka, gdy tymczasem już w czasie zeszło-
W rozpoczętym w poniedziałek CIWF-ie o- rocznych mistrzostw Polski dal sie u niego za

bozie treningowym biegaczy panuie niezwy- uważyć silny spadek formy. 

galski i Porlański. 

DebJut szermierzy 
K.S. Pracowników Elek:rownl 

kle ożywiony . ruch. Specjalne zainteresowanie Garncarz zdradzał już wtedy kolosalny„. 
pokonali Warszawę wzbudza forma Kucharskiego, którer;o czas u- apetyt, który, przesądził o jego niepowodze-

W nadchodzącą sobotę odbędzie się w sali 
Policyjnego Klubu Sportowego przy ul. Żerom
skiego 88 miedzyklubowe spotkanie szermier
cze pomiędzy reprezentacyinvm zespołem go
spodarzy a drużyną Klubu Sportowego Praco
wników Elektrowni. Będzie to debiut druży
ny Elektrowni. Lwów, 27 lutego. zyskany w Przemyślu na 3 kim. stawia w rzę- niach. Trudno było bowiem biel'(ać z pełnym 

We Lwowie rozegrany został międzymiasto· dzie najlepszych biegaczy świata na tym dy- żołądkiem. Teraz sprawa posuwa sie jeszcze 
wy mecz h Jkeja lodowego Warszawa-Lwów. [ stansie. Przypuszcz:ić racze! n~leży .. że. w ~rze bardziej naprzód I Garncarz słynie wśród ko

Wygrali hokeiś:i lwowscy w stosunku 3;0, myślu pomylono się przy obhczamu ilośct O· legów jako nigdy nienasycony. Oczywiście ta
zdobywając w k;:iżdr.j tercji po jednej bramce_ lm~żeń. Mimo to z~a!e s!ę jednak Kucharski kie skłonności nie mogą nigdy iść w parze z 

Spotkanie rozpocznie się o godzinie 17.30 
przyczem ze względów propagandowych wstęp 
na zawody bezpłatny. 

przez Jałowego II, Z mmera i Stupnickiego. hyc ~ bardzo ~obrei for!'1ic. . . sukcesami na bieżni, to też pogodzić się bę-
Zwycięstwo Lwowa było całkowic i e zaslu- B1ałostoczanm traktuie ~wól trenmg. Jako dzie trzeba z pozostawieniem Garncarza w do- Wieczór dyskusyjny 

w ZKM-ie żJne. a przewagą w grze drużyny lwowskieJ P!".zygo_towawczy pr~ed wyiaz~~m do Hiszpa- mu. 
była bardzo znaczna. n!l, ktCJiY ma nastąpić w drur:1e1 połowie mar- Pilnie trenuje Noii, w którego bardzo wie-

w „ 
1
. , .. 

1
. . S h . ca. Przez cały czas trenował on we Lwowie rzy trener Petkiewicz. Biniakowski rutyną, nie-

reprezentacii sto icy wyrozm 1 s i ę c ne1- jedynie biegi naprzełaj, bowiełl.l hala lwowska zwykłą ambicją i systematycznościa jest cią· 
W p;ątek, dnia 28 b'.ll. o godz. 21.3() odbę· 

dz!e się w lokalu ż. K. M. przy ul. P otrk;iw· 
skiej 115 wieczór dyskusyjny na aktualne te
maty sportu mot·::irowego. Prelegent p, J. Py· 
towski. Goście mile widziani. 

der i Rybicki. Lwów m ' ał najlepszy.::h graczy jest dla niego jakoś niedostępna. gie wzorem dla kolegów. 
w Stupn 'ckim, Sokołowskim i Sabińskim. Znacznie gorzej przedstawia się sprawa z Na obozie panuje niezwykle miła atmosfe-

Widzów około 1500, sędziował p. Wacek Garncarzem. Zdawał się on być uprzednio zde-1 ra, tak że rezultaty jego będą napewno dodat-
Kuchar. cydowanym faworytem na olimpiiskier:o mara· f nic. 

Dokoła spotkań 
mit:dzypaństwowyth naszych 

piłkarzy 
Warszawa. 27 lutego. 

Kalendarzyk międzypaństwowych zawodów 
naszych piłkarzy w chwili obecnei nie jest jesz 
cze gotowy. Mecz z Rumunią, projektowany 
początkowo na czerwiec, zastał odłożony przez 
Rumunów na jesień. Co do meczu z Jugosła
wią to związek jugosłowiański zaprosił druży
nę pplską do Belgradu na 6 września. Mecz z 
Danią odbędzie się przypuszczalnie 4 paździer
nika w Kopenhadze. Zawody z Niemcami zosta 
ły przełożone na rok przyszły, podobnie jak i 
zawody ze Szwecją, natomiast narazie aktual· 
ny jest jeszcze mecz z Łotwą w Rydze. Mecz 
z Rumuni;1 (w Polsce) projektowany był po
czątkowo na 13 września, ale wobec propo
zycyj Jugoslawii przeniesienia tego meczu na 
6 września, niewiadomo jeszcze czy nie nastą
pi tutaj zmiana . Nadto odbyć się mają jeszcze 
mecze z Austrią, Węgrami i Holandią w maju 
i czerwcu. 

Z .:ołelio iwiofo Cyfry z rozwoju 
lekkoatletyki łódzkiej 

Mistrz Europy w boksie, Austriak Lazek, 
rozegral w Wiedniu mecz z Holendrem de Bo· 
er w obronie tytułu mistrzowskiego. 

W piątei rundzie Holender zrczyitnował z 
dalszej walki wskutek otrzymane! rany pad le
wem okiem. 

w Beaulieu zwyciętył w grze poicdy{tczeJ pa- W związku z walnem zebraniem Polskiego 
nów Francuz Brugnon, który w świetnej for· Związku Lekkoatletycznego, które odbedzie się 
mie pokonał w finale Lesueur'a 6:4. 6:1, 6:3. w ciągu najbliższej soboty i niedzieli w War

w g;rzc poiedyńczei pań Francuska Ma· szawie ukazało się onegdaj oficjalne sprawoz
thieu pokonała .w finale Angielkę Yorke - danie Związku, z którego podajemy najcie-
6:0, 6:2. kawsze dane, dotyczące Łodzi: 

• • • • • W mistrzostwach Polski Łódź zdobyła w 
Zakończone zostały mistrzostwa Czechosło- Bokserska reprezentacja Niemiec rozegrała roku 1935 trzy tytuły mistrzowskie. Na pierw· 

wacii w jeździe figurowe! na lodzie. W kon- w dniach 6 i 8 marca dwa mecze z reprezen- szem miejscu figuruje Poznań - 15 tytułów, 
kurencji pań· pierwsze miejsce zaJcła olimpijka tacją Włoch w Rzymie i Mediolanie. potem Warszę.wa - 8, Łódź, Kraków, Biały-
Hruba, w jeździe panów - Sadllek. • • • stok i S!ąsk po 3. Punktacja według okręgów 

• • • W Nowym Yorku rozegrane zostały zimo- wygląda następując9: Warszawa 340. Poznań-
W Chamonix w ramach narciarskich mi- we mistrzostwa lekkoatletyczne Stanów Zie· 332, Sląsk-200, Łódź-114, Kraków-89 i t. d. 

strzostw Francji rozegrany bieg sztafetowy dnoczonych w hali. W zawodach uzyskano szc- Pod względem liczby zrzeszonvch zawodni-
4 x 10 kim. reg znakomitych wyników, a m. in.: ków Łódź znajduje się na trzeclem miejscu: 

Pierwsze miejsce zajęła sztafeta Norwegii 1500 m. - Venzke 3:49.09 sek„ nowy rekord pierwsze miejsce zajmuje Warszawa - 2482, 
w zespole której biegł mistrz olimpijski na 18 świata. przed S!ąskiem - 2055, Łod7 i 'I ' 10. Lwo
klm. Larsen, w czasie 2:42:23.6 sek. przed l 600 m. - O'Brien 1:21 sek„ nQWY rekord 1 wem - 1231, Krakowem 11 ": · • d. Pod 
pierwszą drużyną Francji 2:52 :33,4. trzecie świata. względem ilości zawodników kl;; sv \ tódź fi. 
miejsce zajęła sztafeta Czechostowacii. 1000 m. - Hornbostel 2:29 sek. . guruje na czwartem miejscu: 1) \l; arszawa-

• • • 5000 111. - Broght 15 m. - rekord Stanó."' 218 zawodników 2) S!ąsk - 115. 3) Poznań-
Ył. międzynarodo:wym turnieiu tenisowym I Zied11oczonych. t08, 4) Łódź - 72, 5) Pomorze 62 i t. c; 
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Kac i K tek 

Kotek zwiedza lakąś zapadłą mle~clnę na 
Kresach. · 

- Jakle to dziwne miasto - dziwi się. -
Ani Jednego pomnika tu niema. Czy u was nie 
urodził się nigdy żaden wielki człowiek? - PY· 
fa swego towarzysza. 

- Nie - odpowiada tamten. - U nas głów
nie rodzą się małe dzrecl..., 

** . '*' . . Odbywa się Jakaś urzędowa uroczystość. 
Przez kordon pollcJI nie wolno przeJść nikomu, ! 
oprócz dygnitarzy, Ale Kacowi bardzo się sple- ! 
szy I koniecznie nastaJe, żeby go przepuszczono. 

1 

- Nie wolno! - grzmi głos policjanta. ·i 
- Co? - odzywa się Kac. - Czy delegato- ' 

wJ ambasady amerykańskie! też nie wolno? I 
S~onsternowany policlant przepuszcza Kaca 

i honcraml, a Jeden z dygnitarzy pyta „boba· 1 

tera": 

27.ll 

Kolejka na Kasprowy Wierch NIEBEZPIECZNE „CYGARA'' 

- To pąu Jest delegatem ambasady amery-
kańsl}iel? · 

1 

Reprodukujemy powyżej interesujące 
- Kto mów~ że Ja Jestem delegatem - dzl· zd3ęcie z ostatnich manewrów floty bry-

_wl się Kac. - Ja się tak tylko pytałem: Już został uruchomiony jeden wagonik, prrewożący turystów na Kasprowy tyjskiej: po ćwiczeniach wy~ow1ono z 

Kotek zainstalował *sobie niedawno telefon. dzeniem. - Na zid/jęciu fragment powietrznej podróży. pedy, które nie wYbuchly l ostrozme 
· ** l Wierch. Kolejka, jak to byto do przewidzenia, cieszy się ogromnem powo-1 wody niebezpieczne „cygar~' ~ ~oi;--

~" ~~-~d~~~Q~~•••••••••••••••••••~••••••••••••,z~~wMoje~~r~mnas~~~ 
Kotka. W I 

Przed kilku dniami Kotek spotkał w cukierni spaniałe lato na Riwierze 
znajomego. Rozmawłali o tem I owem. Przy PO· 
żegnaniu pan Kotek powiedział z naciskiem. 

- Niech pan do mnie zadzwoni, panie 
li;nacy ... 

· - Ma pan telefon? 
- Nie wie pan o tem? Pan chyba ule czyta 

lc~lążkl telefoniczne! I 
•• • Kac chodzi zdenerwowany po ulicy. Spotyka , 

Kotka. t 
- Co się stało. panie Kac? - pyta Kotek. , 

- Dlaczego pan Jest taki zdenerwowany? ! 
- Takle nleszczęścle - odpowiada zrozpa-

1 

czony Kac - syna mi wzięli nagle do szpitala. 
1 

Doktór powiedział, że trzeba mu wyciąć ślepą 1 

kiszkę... I 
- Niech się pan nie martwi - pociesza go 1 

Kótek - syn Jest młody.„ napewno mu odroś· 
n~e .... . .1.1 •• ':. - .,, ~--

*.* I 
~-Dzwonek. Pokojówka państwa Kotek biegnie 

do drzwi. Po chwili puka do pokoju pana domu '. 

I mówi; I 
- Proszę pana! Przyszedł doktór! 
- Powiedz, że n!e przyi~uJę, bo jestem N· 

chory! · l a 

W Marsylii wydarzył się ostatnio wstrzą 
sający wypadek: jeden z bezrobotnych, 
od wielu godzin oczekujący w kolejce 
na ostemplowanie swych papierów, do
stał nagle ataku szalu, rozebrat się do 
naga i chciał się rzucić pod przejeżdża
jący autobus. Policja z trudem obez
w!aid:niła nieszczęśliwego i oddała pod 

zdjęc\11 widzimy fragment San Rem•J, gdzie panuje obecnie upalne- lato. opiekę lekarzy. 
)~ ~-~~~~~~~""'!Ili.'~--------------------------.... ----....... --..-..... ~..-"""'~~ 

Codzienna nowelka „Exoressu•• O~rzymaia go dopiero wczoraj i ; zrezygnowałem z tego zamiaru. Studjo 
cz~ tara go już bodaj kilkadziesiąt razy.! radiowe mogtoby mój list ogłosić, lub 

li-& fJf •g&4rOIJ_I_ Treść tego listu brzm!~:a następu- w jakikolwiek' inny sposób wyzy~ka·ć 
~· Z · .łB '9. jąco: w celach reklamowych. A ja nie mogę 

- Droga, nieznana rr.: speakerko! się ośmieszyć w oczach rodaków . 
. - Panna Lucy Stude? powie- - To ma dla mnie duże znaczenie, Mieszkam r·d kil!mnastu lat w Au- Dla'tego też chwilowo n:1e podaj·~ 

dział Aleksander Romat, dyrektor ied- panie dyrek'.torze. Bardzo duże. A pan-1 stralji. Ody tu przyjechakm z ro- Pani dokładnych danych o sobie. 
nej z francuskich rozgłośni rad.iowych, na Luiza Millet mnie nienawidzi. Nie dzinnej Francji, byiem zwyk\ym ro- W dniu 1 marca będę, jak zwykle, 
zwracając się do woźnego. - Tak. Te- mogę liczyć na jej pomoc. Jak:ie to o- botnikiem fabrycznym. Zabralćm ze sluchat radja. 
raz mogę ją przyjąć. I kropne ! sobą trochę oszczędności. Program przewiduje o godzinie 3-ej 

Po chw:ili do gabinetu weszła mlo- i - Nie rozumiem. O co właściwie Poszczęścito mi się. Pracowałem pogadankę dla dzieci. Jeśli Pani chcia-
da, . skromnie ubrana dziewczyna. . l pani chodzi? . · w Australji bardzo ciężko, ale dorobi- laby nawiązać ze mną korespondencj ę, 

Dyrektor Romat podał jej rękę. Zal - Panie dyrektorze, bardzo pana tern się sporego majątku. Obecnie je-. proszę przed zapowiedz:.ą tei audycji, 
mu byto dziewczyny. proszę, niech mi pań pozwoli jeszcze st.em wtaścicielem dwuch fabryk, mam trzykrotnie powtórzyć „ttallo". Będzie 

W ·gruncie · rzeczy w ciągu próbne- jutro zapowiadać. Tylko jutro. Będę w:asny, rozkoszny pałacyk. Pow:inie- to znaczyło, że list mój Panią zainte
go miesiąca doskonale wywiązywała panu wdzięczna do koń·ca życia! nem być więc zadowolony z życia. A resowaL Wówczas natychmiast napi
się z roli speakerki. Romat chętnie za- - To jest n~emożliwe. Panna Mil- jednak w ostatnich latach odczuwam szę obszernie o sobie i podam moje na-
trzymatby ją w rozgłośni. Ale jedna let jutro rano obejmuje pracę. drJtkliwą pustkę. Brak mi istoty, któ- zwisko i adres. 
z wysoko postawionych osób . w ·kate- - Panie dyrektorze, blagam pana!.. raby potranta mi stworzyć o,gnisko ro- Czekam z niec:ierpliwością na dzień 
gorycznej form~e zażądała, by stanowi- - To jest niemożliwe - powtórzył ózinne. 1 marca! 
sko speakerki objęta Luiza Millet, po- Romat. Jestem jeszcze w pełni sir. JV1am. Francuz z Australii. 
czątkująca aktoreczka paryska. Lucy Stude wahała się przez chwi- czterdzieśc:i lat. W Australjj stykam się Lucy schowała list do kieszeni. 

Romat musiał się zastosować do żą- lę. z wielu kobietami. Ale żadna z nich mi Udała się do studia. 
dań owego dygnitarza, choć w gruncie Powiedzieć mu o wszystkiern? Nie, nie odpo\\fiada. Doszedtem do wnios-1 Dziś po raz ostatni zapowiadała aQ-
rzeczy uważał, że Lucy Stude bardziej on jej nie pomoże. To zimny, bez- ku, że mógtbym się związać tylko z dycje. · 
odpowiadała wymoi;om raJjowym. względny człowiek, pozbawiony ksz.ty rodaczką. Przed każdym punktem Programu 

- Dziś kończy się próbny miesiąc uczucia. Lu~za Millet jest protegowa- Znajomi, których mam tu dość wie- trzykrotnie powtarzała „ttallo". Łudzi-
- rzeki do młodej dziewczyny, która . ną przez wysokiego dygnitarza. a jej · lu, radz:,Ji mi, aby pojechał do Francji. la się nadzieją, że może ta.iemniczy 
spoglądała ńań z n;epokoiem. - Nie-1 prze ci eż nikt nie popiera. Romat nie Nie mogę jednak w żaden sposób r ustral:1jczyk dziś również słucha jej 
stety, nie będziemy mogli korzystać z pójdzie na żadne ustępstwa. pozostaw:1ć mych przedsiębiorstw bez gtosu. 
pani usług. I A może zwrócić się do Luizy Mil- żadnego dozoru. Moi dyrektorzy nie są Niestety, nie stuchal. 

- Pani dyrektorze - szepnęła drżi\- let. Młoda aktoreczka traktowała ją z lud.źmi, których moina obdarzać 7.uper- Nazajutrz o trzeciej po oołudniu jur, 
cym głosem. - Tak mi zależy na, tej wyraźną pogardą. Ona rówmez n:e nem zaufaniem. urzędowała przy mikrofonie Luiza Mil-
posadzie. przyjdzie jej z pomocą. Najwyżej bQ- F!.'zez cafy ostatni miesiąc nic opu- !et. 

-" Niestety, nie da się nic zrobić. dzie sama usiłowała wykorzystać tę szczałem mego ·mieszkan'.ia. Bvtem chn- Australijczyk daremnie czekał na u-
Dziewczyna milczała przez chw~lę. niezwykłą sytuację. · Gdyby choć gf.Js ry. Leżąc w łóżku, stuchatem . radja. mówione hasto. 
- A kto obejmie stanowisko spea- Lucy nie był łudząco podobny do iej Oczywiście tylko ojczyśtvch · ri:an- Po kilkunastu minutach zamknął ra-

kerki? - spytała ·cicho. głosu! cuskich stacyj. . djo i westchnąl c :iężko. 
- Panna Luiza Millet. W oczach Lucy ukazary się łzy. I w ten sposób poznałem Panią! ·Nie Ni•:? w iasta, widocznie, nie chciała 
- Nasze głosy są takie podobne? - -- Żegn am panią, panno Stude --- Wiem, jak Pani wygląda, jak Pani się nawic1 zać z nim kontaktu. 

powicdzia.la przestraszona. - To okro- powiedzia ł dyrektor Romat. wstając l nazywa. Nie wiem wogóle nic o Panj. Obie speakerki mialv istotnie tak po 
pne! krzt,s!a. ~ Jestem bardzo zajęty. A jednak wydaje mi się P ani osobą bar - dobne glosy, że 11 :1e mó~d się domyśleć, 

Dy rektor Roniat spo.irzat na nią ze . Lucy wyszła z gabinetu ze spusz- dzo bliską . Od czterech tygodni ni e iż to kto inny zapowiada audycję . 
zdziwi en'.1c m. i czoiii:\ g l ową . prz e~taję o Pani myśleć. Lucy Stude nigdy nie dowiedzial;1 

- - Wi ę c cóż z tego, 7.e wasze głosy · N ~. schodach o t arła tzv chusteczką, Pocza tkowo 7arni erzafcrn oodać Pa-· si ę, kim był cz łowiek, któ rv zak ocln1 
są podobne? - spyta !. p:: c.wm wyJc;ła z torebki l:tSt. ni v1 liśc:1e moje naz!Y isko i adres. Ale się w jej glosie. Dol. 
----·---~ .. - -• - --~--- .. · ·--·-----

cla-wydawce i drll!k: Wydawnictwo „Republika" Sn, z ogr. odp. Re dą~t.oI odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowsb nr. G. 




